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Pieśni Czikosów.
z Petofiego.

Jam  zrodzon na stepie, bez dachu, bez chaty,
I rola dojrzałym nie dzwoni mi kłosem,
Mam pieska, konika, nie jestżem bogaty?
Na puszczy madziarskiej, jam sobie Czikosem!

Na moim koniku wiatr gonię po świecie,
Na los mój z królewskim nie zmienię się losem, 
Gdy oklep wronemu dosiadam na grzbiecie,
Na puszczy madziarskiej, jam sobie Czikosem!

Koszulkę i gunię we wzory mi szyła 
Dziewczyna, — różyczka z wijącym się włosem, 
Dziś, jutro, różyczka zaślubi mnie miła,
Na puszczy madziarskiój, jam sobie Czikosem.

Seweryna Duchińska.

Korespondencja.

Wiedeń 6 Lipca.

Wzrost miasta —  Paradeplatz —  Ilingstrasse —  N o­
wa Jerozolima w Wiedniu —  Handel i rzemiosła — T ea- 
tra —  Kolej żelazna konna —  Grzeczność w Wiedniu: 
fiakrzy i lekarze —  Ogrody i ogródki —• Porządek: psy 
Literatura ludowa —  Giełda —  Oszustwa i fałszerstwa 
W ystawa powszechna —  Jubileusz Bethovena —  W y­
stawy obrazów.—

W iedeń rośnie jak na drożdżach. Śm iało powie­
dzieć można, że z każdym dniem coraz bardziej się  
rozprzestrzenia. Oko sta łych  m ieszkańców sto licy , 
nawykło już spotykać co chw ila las olbrzym iej wy­
sokości rusztowań, co jak m aszty w m ieście porto-

wem, zasłaniają dalsze mury. Z pomiędzy nich wy­
chylają się ustawicznie nowe gmachy, coraz piękniej­
sze, coraz wspanialsze. Kiedy się skończy ta 
jakby maszynowa fabryka książęcój okazałości pa­
łaców, którój nawet dzień świąteczny nie prze­
rywa? Zapewne nie prędko, bo oto, znowu przed 
kilku dniami odbyła się uroczystość, oddania gminie 
pod nowe budowle wielkiój i równój jak zwierciadło 
przestrzeni, oddzielającej właściwe miasto od przed­
mieść. Jest to tak zwany Paradeplatz, wspaniała 
równina, z którą wiąże się wiele wspomnień histo­
rycznego znaczenia. Tutaj już w najbliższym czasie, 
ma się rozpocząć budowa kilku wspaniałych gm a­
chów publicznych, mianowicie stanie tu ratusz, uni­
wersytet i pałac ministerstwa sprawiedliwości, resz­
ta zaś oddanego gminie gruntu, będzie rozsprzedaną 
częściowo pod domy prywatne.

Ani wątpić że wszystkie te gmach}7, walczyć będą 
pod względem przepychu o lepszą z pałacami, znaj- 
dującemi się na tak zwanej Ringstrasse, gdzie m iło­
śnik architektury pięknej, na widok gmachu opery, 
pałaców arcyksiążęcych i posągów tu się znajdują­
cych, uderzony wspaniałością i doskonałością form, 
mimowoli podnosi rękę do kapelusza, aby oddać 
cześć sztuce, tak godnie reprezentowanej. Istotnie, 
miłośnik architektury mało gdzie w Europie może 
tak  napaść oczy, jak  w Wiedniu na Ringstrasse. 
Rodowity jednak Wiedeńczyk nie z dumą, lecz p ra ­
wie ze wstrętem przebiega tę  prześliczną ulicę. 
A czy, zgadniecie dla czego? Oto gniewa go, że 
z wyjątkiem kilku pałaców arcyksiążęcych, trzy 
czwarte części pozostałych, są własnością bankierów 
żydowskich, rzadko przez nich wzniesione, częściój 
nabyte z drugiój ręki. Oswoić się nie może z tą  my­
ślą, że zapewne w niedługim la t przeciągu, całe to 
miejsce, najpiękniejsza Wiednia ozdoba, stanie się 
wyłącznie siedzibą żydów, acz przyznać trzeba, ży­
dów postępowych, inteligentnych. Jeżeli kiedyś przyj­
dzie do tego rezultatu, otrzymają żydzi zadość uczy­
nienie za to, że od wieków mieścić się musieli w 
wązkich uliczkach, nie bardzo dla oka ponętnych, 
nie wiele dla zdrowia obiecujących. Trudno się do 
nich zbliżyć bez jakiegokolwiek środka ochraniające­
go zmysł powonienia, ztąd bowiem rozchodzi się da­
leko woń zabijająca czosnku i cebuli, jakby w naj- 
nędzniejszem u was miasteczku. Tutaj jest siedlisko 
żydów galicyjskich, ubierających się jeszcze według 
starej mody, tu  jest prawdziwie druga Jerozolima, 
a kto zobaczy w tój dzielnicy schody prowadzące 
z ulicy górnój na dolną, mimo woli przypomni sobie 
drabinę Jakóba, po którój aniołowie zstępow ali 
i w stępow ali.

Chociaż zamożniejsza klasa już od miesiąca opuści­
ła mury Wiednia na czas upałów, ożywienie na pla­
cach i ulicach nie mniejszem być się zdaje, jak w każ- 
dój innej porze roku. Jednakowoż w handlach to­
warów modnych, galanteryjnych i zbytkowych czuć 
brak tych, którzy najwięcój kupują i to nawet znacz­
nie bardziój, niż w roku zeszłym o tej porze. Krawcy 
i szewcy, zarówno męzcy jak damscy, rękawicznicy 
robotnice kwiatów, z drugiój zaś strony siodlarze, 
rusznikarze, zegarmistrze, bardzo mało m ają zajęcia. 
Natomiast u stolarzy warsztaty prawie bez przerwy 
są w ruchu, w nocy zarówno jak we dnie, a w dnie 
świąteczne, tak samo jak w powszednie i każdy nowy 
robotnik z prowincji czy z zagranicy przybywający, 
byle tylko umiał cokolwiek, jest tu pożądanym go­
ściem.

Dla tych, których obowiązki łub stosunki zatrzy­
mują całe lato w mieście, nie małem jest zmartwie­
niem zamknięcie opery dworskiej na czas ferji; jesz­
cze dwa tygodnie tylko balet przedstawiany będzie, 
poczem rozpoczną się ferje ogólne dla artystów obu 
rodzajów, a dla nas prawdziwy post. Przedstawie­
nia bowiem w tych teatrach, które przez całe lato 
nie będą zamknięte, nie zdołają każdego zadowolnić, 
acz każdy z nich ma swoje dobre strony i cel wytknię­
ty, odpowiedni miejscowym upodobaniom, potrzebom 
i wymaganiom.

Ludność stale w Wiedniu zamieszkała, szuka teraz 
po największćj części rozrywki w przejażdżkach bądź 
to kolejami parowemi w nieco dalsze okolice, jak do 
Semmeringu, do Laxenburga itp. lub też konnemi 
kolejami, które okrążając całe miasto, prowadzą po­
tem w rozmaitych kierunkach, do pobliskich wiosek, 
położonych najczęściej w bardzo powabnych okoli­
cach. Temi to kolejami konnemi, które w ustawicz­
nym są ruchu, tłum y ludności, zwłaszcza w niedzielę 
i święta wysypują się na świeże powietrze gdy sprzy­
ja pogoda, a w razie przeciwnym poprzestają na 
przejażdżce samej tam  i napowrót. Nadzwyczajnie 
tani jest to sposób użycia przejażdżki, a często bar­
dzo zabawny, gdy w wagonach kolei konnój zwanych 
tu  tramwejami zbiera się bez różnicy ludność wszel­
kich stanów, płci, wieku często w tak wielkiój liczbie, 
że jadący przypominają robotników chińskich prze­
wożonych okrętami do Indji. Chociażby jednak trze­
ba było zn ieść jaką niewygodę, zawsze bezpieczniój 
jeździć w W iedniu tram w ajem  niż dorożką, a bezpie­
czniej dla teg o , poniew aż dorożkarze w iedeńscy sław­
ni są z niegrzeczności, równie jak lekarze. Rzecz



dziwna, że dwa te stany, tak różne od siebie, st«ją 
pod względem oglądy towarzyskiój na tym  samym 
stopniu, ale że tak jest, możecie się przekonać bo 
i z waszych stron przejeżdżają tu czasem cierpiący 
po pomoc lekarską. Opowiadano nam o jednym 
z tutejszych okulistów, że ma lokaja, który przy­
bywających po radę chorych usiłuje wybadać;w przed­
pokoju, czy każdy posiada przepisane honórarjum, 
to jest dwa guldeny. Kogo nie stać na tę  kwotę, 
może zostać ciemnym, jeżeli go tak  P an  Bóg nawie­
dziły Raz, a było to przed kilku dniami, przyszła 
jakaś pani z chorem dzieckiem, i musiała także pod­
dać się temu egzaminowi. Pokazało się że miała 
przepisaną kwotę, była zatem godną aby ją  wpusz­
czono. Czekała długo, z dzieckiem na ręku, nim na 
nią przyszła kolej. Czcigodny eskulap powitał ją 
następującemi słowy: ,,Sind Sie nicht so dumm, 
undlassen Sie das Kind vom Arme herab .“ (i) „D a­
ruj pan, odpowiedziała matka, nie wiedziałam że 
tu  usłyszę język dorożkarza11. Przyszło do sprze­
czki, pani jednak umilkła, bo czegóż m atka nie 
uczyni dla uratowania słabego dziecka.

Kto jednak nie łaknie przejażdżki między lasy 
i góry, znajdzie i w samem mieście sposobność do 
podobnój rozrywki. Oprócz prateru bowiem, kilku 
wspaniałych ogrodów i parków publicznych, Wiedeń 
obfituje w tak zwane Gasthausgarteny, rozmaitych 
rozmiarów i kategorji. Często w domu gdzie jest 
zwyczajna szynkownia, stawiają w brudnym, źle wy­
brukowanym dziedzińcu kilka konających oleandrów, 
pomiędzy niemi kilka doniczek z bluszczem, malują 
las aa murach i oto gotowy Gasthausgarten, kilka 
stołów i stołków, katarynka, dobre piwo i Vorstadt- 
zeitung oto wszystko czego wymaga prawdziwy wie­
deńczyk, aby mógł siedzieć sobie tutaj zupełnie ge- 
muthlich. W  takich to miejscach spotykać można 
typy prawdziwie narodowe i chwytać właściwy chara­
kter ludu na gorącym uczynku. Oto przychodzi nie- 
miec okazałćj powierzchowności prawdopodobnie do­
któr, kładzie przy sobie olbrzymią niebieską chustkę 
od nosa, i zabiera się do wurstlów, piwa i tabaki. 
Jak  to dobrze, że Pan Bóg dał człowiekowi palce! 
Nie byłoby czem jeść wurstlów i zażywać tabaki. 
Zresztą szauowny doktór używa także palców, jak 
u nas mówią, po szlachecku. Ale do czegóż ta  błę­
kitna chustka na stole? zapytacie. Oto do obtarcia 
końców palcy bo chce mieć chustkę czystą, więc 
jój oszczędza. Gdy wyświeżona wiedenka, prze­
chadzając się przy dźwiękach katarynki lub har­
monijki, pomiędzy oleandrami, bluszczem i malowa­
nym lasem, uchyli sukienkę aby jej nie splamić, któż 
nie powie z uśmiechem, że w Wiedniu albo mydło za 
drogie, albo też, owa sławiona czystość niemiecka, 
dziś tylko po wierzchu widoczna, może tylko w tra ­
dycji istnieje. Kiedę już wpadliśmy na obyczaje niem- 
ców w Wiedniu warto dodać jeszcze, że w obchodze­
niu się ze zwierzętami, mianowicie z psam i, nieodstę­
pnymi swymi towarzyszami, nie stoją wyżój od nas 
i nie okazują ani szlachetności, ani dobrego serca. 
Ciężko one na chleb pracować muszą biedaki. „Czyż 
m ają jeść za darmo?“ zawoła oburzona gospodyni 
niemka, przywykła do oszczędności i wyrachowania. 
Oburzenie tej pani jest może bardzo słuszne, nie 
mniój przeto i ja  nieprzestaję się oburzać, ile razy 
zobaczę psa ciągnącego wózek pełen wieprzowiny 
i siedzącą na wieprzowinie obywatelkę dobrej tuszy, 
która nie mogąc iść w skwarze południowym, ma 
przecież dość siły, aby biedne zwierzę smagać i przy­
naglać do ciągnięcia tak wielkiego ciężaru. Co mi 
się-.tutaj szczególnie podobało, to wielkie u ludu za­
miłowanie w czytaniu. Po wszystkich ulicach jest 
mnóstwo kramów z książeczkami ludowemi, wycho­
dzi mnóstwo gazet dla ludu przystępnych. Wszyst­
ko to jednak zdaje się być niedostateeznem, taki za­
wsze ścisk w miejscach sprzedaży, Najwięcój czyta­
ną jest biblioteczka ludowa Singera, wychodząca ze­
szytami, które sprzedają się po 5 centów. Rozchodzi 
S1§ ° na w stu tysiącach egzemplarzy. Obecnie wy­
chodzi w tój biblioteczce D er eingemauerte vom  
olauen Rerrgott (2) romans ludowy z czasów wojen 
napoleońskich, przez Antoniego Langera. Już sam 
ty tu ł daje wyobrażenie o smaku czytającój publiczno­
ści. Innym razem obszernićj powiem o tern dziele, 
gdy mi przyjdzie mówić o innych tutejszych wy­
dawnictwach ludowych.

’) Nie bądź pani tak głupia i spuść dziecko z,ręki. 
*) Zamurowany przez niebios Pana.

Łatwo pojąć że w Wiedniu, równie jak we wszyst­
kich stolicach, większy jeszcze ścisk jak w księgarni 
i czytelni jest w nowoczesnym kościele, gdzie modlit­
wą jest namiętność a westchnieniem brzęk złota, lub 
szelest losów kredytowych i akcji kolei żelaznych, to 
jest na giełdzie. Łatwy sposób zbogacenia się, wa­
bi tam  zarówno mężczyzn rozmaitój wiary i narodo­
wości, jak i kobiety, często jeszcze namiętniej g rają­
ce. Ciekawe możnaby robić postrzeżenia, gdybyśmy 
mieli cierpliwość stać u drzwi prowadzących do tój 
świątyni Baala, i uważać ludzi jakiemi są gdy wcho­
dzą, a jakimi gdy wychodzą z tam tąd. Przyznać 
trzeba że dość często wchodzą z pejsami, a wyjeżdża­
ją  pysznym ekwipażem. Lecz różnie się zdarza. Nie­
jeden wejdzie tam  uezciwym, a wyjdzie oszustem. 
Słyszeliście zapewne o wielkiem fałszerstwie papie­
rów publicznych, którego ślady niedawno w Wiedniu 
odkryto. Z zachowania się tych fałszerzy łatwo po­
znać że są to uczniowie giełdy, obznajmieni ze wszyst- 
kiemi tajnikami, ze wszystkiemi drogami i kolejami 
spekulacji. Jeden z nich wyłudził 100,000 guldenów 
od bankiera Sothena na papier brunświcki niby wy­
losowany, a jak się późniój pokazało, podrobiony, 
i to tak dobrze, iż różnicę jaka zachodzi pomiędzy 
oryginałem a falcyfikatem zaledwie za pomocą dobre­
go szkła powiększającego dostrzedz można. Kilka 
także innych zdarzyło się tutaj podobnych wypadków, 
acz mniejszego znaczenia.

Przemysłowcom i fabrykantom wiedeńskim oddać 
potrzeba sprawiedliwość że z wielką gorliwością przy­
kładają się ze swojój strony, aby wystawa powszech­
na w r. 1873 tutaj odbyć się mająca, istotnie przy­
szła do skutku. Na fundusz gwarancyjny niektóre 
firmy substrybowały dość znaczne kwoty: Ephrassi 
i śp. A. Drecher i towarzystwo kolei południowój po 
100,000 guldenów.

Przygotowuje się także w Wiedniu wielka uroczy­
stość muzykalna na obchód jubileuszu Bethovena, 
i przyjdzie zapewne do skutku, pomimo trudno­
ści, jakie komitet urządzający co krok napotyka. 
Liszt weźmie osobiście udział w uroczystości. Mó­
wiono że odmówił lecz to okazało się nieprawdą.

Wystawa akwarelliHildebrandta w domu artystów 
(Kunstlerhaus) została już zamknięta. Ponieważ by­
ła bardzo licznie odwiedzaną, właściciel dogadzając 
powszechnemu życzeniu, postanowił urządzić ją  po­
wtórnie w zimie. Najpiękniejsze z tych akwarelli 
któreśmy już widzieli, jakoteż kilka nowych, i te któ­
re są własnością księżny Hohenlohe, a nawet obrazy 
olejne tego mistrza mają być wystawione.

Towarzystwo sztuk pięknych urządza teraz wystać 
wę, pomimo ferji które powinny były trwać do 
Października. Przyczyną tego jest, że nadeszło wiele 
obrazów, które nie mogą zostać do Października. 
Dr. Otto Heyden profesor berliński i malarz nadwor­
ny króla pruskiego, przysłał trzy portrety  naturalnój 
wielkości, Hr. Bismarcka, tudzież jenerałów Moltke- 
go i Steinmetza. Spodziewać się należy iż wystawa 
ściągnie wielu ciekawych.

Stanisław Nowiński.

MŁOT I  KOWADŁO

R O M A N S  W T R Z E C H  C Z Ę Ś C I A C H  

Fr. Spielhagena

p rze łoży ! z n iem ieck iego  Michał Olisczyński.

(Dalszy ciąg.)

Roześmiałem się ale wnet przyszło mi do myśli że 
trzeba żyć z ludźmi, jakich się znajdzie jeżeli nie mo­
żemy żyć z temi których kochamy. A gdzie są teraz 
moi dawni kochani ludzie?

Panna Bete jest we Francji u krewnych, miała 
tam  zabawić kilka tygodni a już minęło kilka miesię­
cy a jój nie było. A gdzie W anda? " O parę set mil, 
pod innem niebem, pojechała do Włoch z m atką, 
z Oskarem i naturalnie z wachmistrzem.

— Cóż chcesz? mówił doktór Snellius, to było dla 
niój konieczne potrzebnem. Światło, ciepło i powie­

trze a nie m gła i ciemność jak tu taj. Zobaczymy to 
na przyszłój wystawie. Cuda wymaluje. A i dla 
pani Zehren, dla tego anioła w postaci kobiety, po­
byt we Włoszech będzie bardzo zdrowy a d la ’tego 
chłopaka, dla tego krokodyla to jak woda w Nilu, 
bajeczny ma talent. Będzie to kosztować straszne 
pieniądze, ale ją  namówiłem i oto pisze do mnie... 
a gdzie list?., miałem go przy sobie... widać zapo­
mniałem go w domu! Pisze że jest szczęśliwą a za­
tem i ja  stara bilardowa kula jestem szczęśliwy. 
Doktór opowiadał to i tłómaczył, dla czego W anda bez 
pożegnania się z nami odjechała, właśnie wtedy kie­
dym się wybierał za interesami do St. a Hermina 
miała mi towarzyszyć.

Czy wiesz? mówił dalej, że w takich razach 
trzeba umieć korzystać z okoliczności, jak  to czyni 
natura, kiedy odłącza duszę od ciała w czasie zapale­
nia mózgu lub apopleksji, kiedy uderzony śpi, *a nie 
długą i bolesną chorobą co i chorego i otaczających 
go długie lata dręczy i życie ciężarem robi. A czy 
podróż o dwadzieścia czy o dwieście mil, czy na wie­
ki to wszystko jedno.“

Kiedy ciało od duszy odłącza, była to ilustracja, 
którą doktór lubił upiększać swoje zdania. Twoje 
ciało od duszy! tak mi coś mówiło, ale doktór mówił 
dalej jak  najobojętniój:

— Nie tylko tó jest pożytecznem dla naszych wo- 
jażerów, ale i dla pozostałych. Bonuś i Karol po­
winni byli w końcu odczepić się od fartuszka siostry. 
Młode chłopcy powinni się nauczyć myślić samodziel­
nie i stać na własnych nogach, nie ciągle przy ma­
mie lub cioci. Sam tego na sobie doświadczyłem. 
Gdyby mię był ojciec posłał do Hajdelberga lub do 
Bonn, byłbym lepiój rozwinął skrzydła i me byłbym 
taką obrzydliwą sową, jaką dziś jestem, notabene kie­
dy się jest człowiekiem, który ma starych kilkowie- 
kowycli przodków i przydomek W iellibrod.

Nie widziałem nigdy owego listu, w którym W an­
da o swojem szczęściu pisała. Nieraz jeszcze doktór 
powiadał mi, że dostaje od niój listy z Rzymu, z W e­
necji, z Florencji: chciał mi je zawsze pokazać ale 
jakoś zawsze zapominał ich w domu. Nie wiem dla 
czego napadała mię zawsze dziwna niespokojność, 
ile razy doktór zaczął szukać tego listu przy sobie 
i zaraz kierowałem rozmowę na inny przedmiot. 
Prawda, że w rzadkich i krótkich listach , pisanych 
przez Wandę do Herminy lub do mnie,’ była wzmian­
ka o tern jój szczęściu, ale nie było już widać owych 
myśli dawnej nieocenionej W andy. Listy te w koń­
cu stały się bardzo rzadkiemi i" bardzo ‘ krótkiemi, 
tak samo jak  odwiedziny doktora, kiedym mu za to 
robił przyjacielskie wyrznty odpowiedział mi:

— Nie może. być inaczej! Młoda para, to jest 
jak  młoda roślina, która najlepiój rośnie przykryta 
szklanym dzwonem, żeby się jój nikt nie dotykał. 
Ludzie nazywają miłość boginią a ja nazywam ją 
bogiem, surowym, zazdrosnym o swoją powagę, ży­
dowskim bogiem, który wszystkie inne bóstwa w bło­
gosławionej ziemi na miazgę tłucze czy toby była mi­
ła A starta czy brzydki Eskimos. I dobrze robi. 
Serce człowieka, uparte to narzędzie, potrzebuje 
wiele czasu na to, żeby się choć sylabizować Dziesię­
ciu Przykazań nauczyło.

Stosunek doktora do mojej żony dziwnie się uro­
bił. Hermina nie ukrywała z początku swojego 
w strętu do mojego starego przyjaciela i żartowała 
z niego w oczy. Ale doktór, który na każdego na­
pastnika, jakikolwiek by był, miał straszne pociski 
i nikomu nie przebaczał, nigdy przeciwko niój nie 
użył tój broni, wszystko znosił z cierpliwą łagodnością 
aż ją  zupełnie pokonał. Może się przyłożyła do te ­
go i okoliczność, że widziała w nim nie tylko mojego 
przyjaciela ale i swojego doktora.

— Dobry to człowiek, mawiała spoglądając na 
drzwi, za któremi zniknęła cudacka postać mojego 
przyjaciela.

— Żonie pańskiój nie jest gorzój jak innym ko­
bietom w podobnych okolicznościach, ale przyzwy­
czajona od młodości do ruchu i otwartego powietrza, 
nie może się przyzwyczaić do takiój ciasnoty.

— Chętniebym pojechał z nią do Zehrendorfu, ale 
teraz zima.

—  Kiedy nie możesz to nie łammy sobie nad tern 
głowy. Trochę wzruszenia umysłu i serca zastępu­
je w pewnym stopniu ruch ciała. Szkoda że pańska 
żona tak prędko znudziła się towarzystwem. To 
chodźcie do teatru  na operę, wszakże pani Hermi­
na j5st wielką am atorką muzyki.

— Nie pójdę więcój na operę! rzekła Hermina po 
kilku przedstawieniach. Śpiewają i grają nieznoś-
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nie! Co to za Zerlina, co to za Don Juan! W ielki 
Boże! D ługobyś był na mnie czekał, gdybyś by ł ta ­
k im  drew nianym  kochankiem . A ile nędznój zarozu­
m iałości i śmiesznej przesady!

—  To idźcie do tea tru , znowu rzekł doktór. 
Spojrzałem  na niego zdziwiony.

—  Bellini powróciła! rzekły okulary  i w patrzyły 
się we mnie.

Oczy moje spotkały się z niem i.
—  Żona pana nie wie przecie, że panna Bellini 

i pewna inna dam a to  jedna osoba?
—  Nie wie!
— I  nie chcesz jej pan tego powiedzieć, o czem 

wiem ja  pański przyjaciel i o czem wie wielu innych, 
którzy nie są  pańskiem i przyjaciółm i.

—  To je s t wyłączna rzecz, doktorze.
—  W iele je s t wyłącznych rzeczy, szczególniój 

w m łodem  małżeństwie!
—  K tóre lepiój zatrzym ać u siebie.
—  A może i nie! Co się m a wyznać trzeba zaraz 

wyznać, a m ało je s t tak ich  rzeczy, może żadnój, któ- 
rójby m łody m ałżonek nie m ógł swojój żonie powie­
dzieć. W  rzece, k tó ra  m iędzy piasczystem i b rzega­
m i do ujścia swego dobiega, każdy kam ień leży d łu­
go na m iejscu — ale gdzie płynie z gór m łody po­
ryw isty potok, tam  możesz uie wiem jakie kłaść ska­
ły  a on je wszystkie rozerwie. P am ię ta j na to , ko­
chany przyjacielu!

P am ię ta łem  o tem  ale nie m ogłem  się odważyć 
pójść za radą  doktora. Nie tchórzliw a bojaźń a le  
wstyd i obawa żeby nie pogorszyć zdrowia H erm iny, 
wiedząc ja k  je s t niezwyczajnie żywą i wrażliwą. N ie­
raz uwijało m i się wyznanie na ustach, ale się prędko 
choivało w g łą b  duszy. N ieraz serce m i mocno b i­
ło, kiedyśm y w gazetaćh  czytali, ja k  pod niebiosa 
wynoszono Bellini i kiedy H erm ina od niechcenia 
mówiła; m usim y zobaczyć tę  Bellini kiedy ty le 
o niej m ów ią i piszą. T ak  je s t dużo o niój mówiono 
j pisano! Byli Belliniści i A nti-B ellin iści. B ellini 
to  cud! Bellini to  nic! Nie wiedziałem kto m a słu­
szność i nie chciałem  wiedzieć. Możecie więc sobie 
wyobrazić moje przerażenie kiedy pewnego dnia, 
w wieczór, H erm ina zapytała m i się:

—  Czyś wolny dziś wieczór?
—  W olny!
—  To pójdźmy zobaczyć chociaż raz tę  Bellini.
—  J a k  ci się podoba —  odpowiedziałem z rezy­

gnacją człowieka, którego porywa fa ta lność  m ocniej­
sza od niego.

I pośliszm y do tea tru  i widzieliśmy Bellini w nie- 
śm iertelnój traged ji Romeo i Ju lia . N ie b ra ła  m ię 
w cale ochota do bran ia  udziału w hucznych oklas­
kach, których artystce  nie szczędzono: kto wie naw et 
czy widziałem artystkę , m arzyłem  o przeszłych cza­
sach i z całej duszy życzyłem sobie, żeby i ten wie­
czór jak  najprędzój do przeszłości należał. P rzy ­
pom inam  sobie tyle ty lko , że kiedym się z tych m a­
rzeń przebudził, w idziałem oczy H erm iny, skierow ane 
na m nie z dziwnym wyrazem, jakby chciały aż do 
osta tu ich  tajników  mej duszy zajrzeć. Kiedyśmy 
wrócili do dom u, żartow ała z mojej obojętności i cią­
g le pow tarzała , że nie m a powodu być B ellin istą  lub 
A nti-B ellin istą.

— A zatem ? zapylałem  się zapalając cygaro.
— Na m iłość B oga, będziesz jeszcze palił, ty  zły 

człowieku? Czyliż m yślisz że Romeo byłby się o tru ł, 
gdyby był m iał przy sobie cygaro? Niech ci sm a­
kuje cygaro, kochany Rom eo, Ju lia  pójdzie spać.

Pierw szy raz dopaliłem  sam  m ojego cygara; było 
to  pierwsze ciężkie cygaro!

—  D októr m iał rację, trzeba go słuchać; niech 
tylko stosowna pora się zdarzy!....

P rzeszło ośm, dziesięć, czternaście dnia dobrój 
pory nie było. Nic m ię naw et nie naciskało bo H er­
m ina zupełnie zapom niała o tea trze . B yła znowu 
słabszą —  doktór częściój przychodził.

—  Czy pow iedziałeś żonie, co za jedna ta  Bellini?
— Nie powiedziałem .
—  Ale ona wie!
—  Niepodobna!
— Wie! daję ci na to moje słowo.
— Czy panu  powiedziała?
—  Nie!
—  A zkąd pan wiesz?
—  Zkąd? oto, mój kochany Jerzy , doktorow ie m a- 

jdi bystre  uszy, a doktór, przyjaciel domu, m a dwa 
razy czujniejsze, słyszy to czego nie mówią. P o w ia­
dam  ci że żona tw oja wie, że Bellini jest K onstancja 
Zebren i jeszcze więcćj wie. Czy wszystko? Czy do* 
y ad n ie ?  to tylko wie ten , co jój powiedział.

— A ten kto?
—  Nasz wspólny przyjaciel, A rtu r!
—  A rtu r od ośm iu tygodni nie był w Berlinie.
—  Nasze poczty bardzo starannie przesełają 

w szystkie lis ty , naw et anonym y.
— Ależ na m iłość Boską! jakiżby m iał w tem  in­

te res A rtu r?
— Zem sta je st słodką.
—  Ale na teraz byłaby głupią!
—  Bywa też czasam i g łup ią .
— Radca skarbow y żyje teraz na łasce m ojego te ­

ścia, a ja  sam  kupiłem  dla A rtu ra  wczoraj dosyć do­
bre miejsce.

—  To nic nie szkodzi. Ale nie bierz tego do se r­
ca, m ój Jerzy . Są rzeczy których odm ienić nie m o­
żna, a m yślę, że tak ich  artykułów  jest w twoim skle­
pie dobry asso rtim en t.

ROZDZIAŁ X X I.

Że m i na wytrwałości nie zbywało o tem  wiedział 
bardzo dobrze doktór, ale że w ytrw ałość ta  na ciężką 
teraz próbę była w ystaw ianą, o tem  nie wiedział. 
W ziąłem  na barki wielki ciężar, nie zbywało m i 
wprawdzie na sile i ufności w siebie, ale człowiek co 
dźwiga taki ciężar, m usi mieć pew ną przed sobą dro­
gę i swobodne ruchy. J a  tego w łaśnie nie m iałem . 
Musiałem się ciągle og lądać na tego, co s ta ł za m n ą , 
a którego w najkrytyczniejszych chwilach trudno  by­
ło znaleźć, w najprostszem  tego słow a znaczeniu.

P an  radca handlow y oddawna nigdy nie m ógł na 
miejscu usiedzieć, m ia ł bowiem w różnych m iejscach 
różne in te resa  a zawsze m aw iał, że pańskie oko ko­
nia tuczy. Teraz znowu przekonałem  się sam na 
m oją biedę, że ow Cezar, jak się sam  nazyw ał, co 
przyszedł, zobaczył i zwyciężył, zacierał za sobą 
wszystek ślad wtedy w łaśnie, kiedy go najwięcój po­
trzebowałem . Ciągle biegał to do X. to  do Zehren- 
dorfu, a nigdzie go moje listy  złapać nie m ogły. 
Czy to  był dawny system  atram entn ika? Zdaje mi 
się że coś gorszego!

P a n  radca biegał, w idział, ale nie zwyciężał. 
Oczy jego straciły  dawny b lask  a ciało sprężystość; 
zestarzał się. N ie tylko ja  ale i dawni jego przyja­
ciele w interesach zauważyli to  sam o.

— P ańsk i teść  s ta ł  się teraz bardzo drażliwym , 
m awiał bankier Zieler, —  powinien już odetchnąć.

— Mój szanowny lokator pan radca  handlowy, 
je s t dziś w złym hum orze mówił właściciel hotelu , 
k tórym  zwykle staw ał mój teść; —  łaje bez litości 
wszystkich kelnerów.

Rzeczywiście in teresa pana radcy były w bardzo 
krytycznym  stanie, a nadewszystko b rak  był wiel­
ki gotówki. D la  tego ani rozszerzyć fabryki w za­
m ierzonym  zakresie, ani pom yślić naw et o po­
lepszeniu bytu robotników , nie m ogłem . N ie­
pokój, złość i rozpacz praw ie ogarn ia ła  m ię, bom  
się czuł we w szystkich moich zam iarach  skrępow a­
nym  a plany doktora i K lausa, nad k tórem i tak  d łu­
go nam ęczyliśm y sobie głowy, spełzły na niczem. 
Nie m ogłem  ani jeść, ani pić, ani spać spokojnie; 
H erm ina się m artw iła  a doktór bez litości pow ta­
rza ł ciągle.

—  M ajątek nabyty nieczysto, nie może się ostać. 
Male p a rta  idą do czarta . Twój teść je s t  kaw ale­
rem  m ło ta a ty  jako jego zięć, jesteś pierwszym 
w jego orszaku. W idzę że ca ła  ta  spraw a m usi 
iść przed wyższą instancję  ekonomicznych zasad 
a wtedy będziesz znów jak  dawnej, niezależnym czło­
wiekiem. Może to  brzm i za tw ardo, ale m y dokto­
rzy m am y swoje m axvm y. Czego lekarstw a nie m o­
g ą  wyleczyć, wyleczy żelazo, albo ogień.

I  zgadł doktór; jego ogniowa m etoda prędzej się 
na m nie spraw dziła niż o o sam  m yślał.

W idząc że od radcy nie m ogę dostać ty le pienię­
dzy ile mi do rozwoju fabryki potrzeba było; widząc 
że wszystko z w ielką biedą się poruszało , prosiłem  
go natarczywie, żeby skończył już raz te  sprzedażą 
Zehrendorfu. Bóg jeden wie ile m ię to kosztow ało, 
bo ziemia ta  p rzyrosła  m i do serca. 1 H erm ina ko­
chała bardzo te  dobra, tam  bowiem rozwinęła się 
^urzeczyw istniła jój m iłość.

Dziwna rzecz, że na wszystkie moje nalegania, 
teść nie u s tą p ił ani na krok, jakby ten  zam iar nie 
w j e&° głowie pow stał. Czy się bał złego wypadku? 
Czy chciał Zehrendorf zachować dla siebie na sta re  
la ta? Czy nie chciał zdradzić się przed ludźmi, że 
m usi w złych być in teresach , kiedy nieruchom y m a­
ją te k  sprzedaje? C:# zeskąpiał na starość? Nie 
m ogłem  tego po jąć i dotąd  z pewnością nie wiem.

Całą pociechą m ają była ta  myśl, że może burza 
przejdzie nie ugodziwszy w nas.

— P ański teść nie m iał dziś szczęścia —  odezwał 
się bankier Zieler, spotkawszy m ię na ulicy,

—  Ja k  to panie radco tajny?
—  G rał na hassę (podniesienie kursu ) i p rzeg ra ł 

100.000 talarów . Niedarowany błąd dla tak  s ta re ­
go wyjadacza.

Sto tysięcy ta larów  w jednej chwili, kiedym ja  
nie m ógł od niego wyprosić trzy tysiące talarów  na 
nagły  i ważny interes! Nie m ogłem  pokonać złości 
i przerażenia. P an  bankier widząc to rzekł do m nie 

[ z uśm iechem .
—  To nic, pański teść żartuje sobie z tego. Mam 

honor być jego  uniżonym sługą.
Przyszedłszy do domu, napisałem  zaraz do teścia 

do X  z zapytan iem  czy to praw da? O debrałem  na to 
d ługą odpowiedź, w którój żalił się na losy, na ludzi 
i n a  w łasne dzieci które go opuszczają. W  końcu 
listu  było upoważnienie, żebym nap isa ł do księcia 
czy trw a jeszcze w zam iarze kupienia Zehrendorfu?

P osłałem  natychm iast um yślnego do księcia, c ią­
gle przy chorym  ojcu bawiącego. O debrałem  za­
raz odpowiedź, że książę już dawno m ia ł zam iar 
przybyć do stolicy, żeby ten in teres skończyć.

Przyjdzie w p ią tek  o czwartój po południu i b ar­
dzo będzie rad  jeżeli go w jego pałacu  zaraz odwie­
dzą, gdzie pomówimy ostatecznie o tem  kupnie.

A  zatem  m usiało to  nastąp ić . Serce m i pękało, 
ale m etoda doktora była jedynym  na to złe środ­
kiem . Czego lekarstw o nie wyleczy to  wyleczy że­
lazo lub ogień% P rze ję ty  tą  praw dą cały, udałem  
się o naznaczonej godzinie do pałacu księcia.

ROZDZIAŁ X X II.

Książe przy ją ł m nie z uprzedzającą grzecznością. 
Podróż w zimę widocznie m u służyła; w yglądał tak  
świeżo, tak  zdrowo, jak  nigdy. W  całój jego p o sta ­
wie widać było  zdrowie a w mowie życie, i wcale 
nie b y ł podobny do owego śpiocha w Rossowie. Nie 
m ogłem  nie powiedzieć m u, jak  m ię ta  zm iana ucie­
szyła. Ucieszył się bardzo z tego i odpowiedział, że 
czas już by ł wielki skończyć z owemi dziecinnemi 
chorobam i.

— Byłem  pewny tego że kiedyś będę prawdziwym 
mężczyzną. Czas ten nadszedł. Niech Bóg za­
chowa mi jak  najdłużej mojego ojca, ale podług ludz­
kiego rachunku, dni jego już policzone.

Powiedział te  słowa z poważnem rozczuleniem ; 
przeszedłszy się kilka razy po salonie, s tan ą ł przed 
p o rtre tem  jakiegoś mężczyzny w ślicznem, fantas- 
tycznem  ubran iu .

—  Dziwna rzecz, co to  życie z nam i wyrabia. 
P a trz  pan to  p o rtre t m ojego ojca, kiedy m iał dw a­
dzieścia ośm la t, kostium  ten m iał na balu m asko­
wym u dworu a błogosławionej pam ięci Królowa 
p rag n ę ła , żeby się kazał dla niój ta k  odm alować!...

N agle p rze s ta ł mówić, usiad ł na krześle pokazu­
jąc  m i ręk ą  drugie i mówił dalój:

—  Nie po to pana zaprosiłem  do siebie żeby o so­
bie i o moich pryw atnych in teresach  m ówić. Od 
czasu, kiedyśmy się o s ta tn i raz widzieli wiele zm ian 
u pana zaszło. Jesteś pan  wielki dyplom ata! P o ­
zwoliłeś mi szeroko i długo rozpraw iać o mojój p ro­
pozycji i ani jednem  słówkiem nie zdradziłeś się że 
stoisz już na górze. Jakże się m usiałeś śmiać ze 
m nie. A biedny Zehren! U daw ał zdziwionego a je­
stem  pew ny, że dobrze wiedział jak  rzeczy s to ją . 
Mam go w podejrzeniu że to w ierutny ło tr. Dobrze 
bym zapłacił tem u, ktoby go w ziął odem nie. J e s t to 
p rzykry  ciężar a nie m ogę go zrzucić z siebie. My­
ślałem  już o tem  żeby m u oddać Zehrendorf, jak  go k u ­
pię, w zarząd lub w dzierżawę, alem  się b a ł pana. 
Czy m iałem  słuszność?

—  Najzupełniejszą! W  jego rękach wszystko by 
znowu runęło  co nas ty le  pracy i pieniędzy koszto­
wało. G dyby to  był na serjo zam iar W . K. Mości, 
a m yślę że to ty lko  popęd jego  dobrego serca, wyz­
nałbym  otw arcie, że chciałbym  Zehrendorf u trzy­
m ać przy radcy, chociaż wiele mi na tem  zależy że­
by się dosta ł w ręce W . K. Mości..

—  Rzeczywiście je s t to tylko kaprys. W iesz pan 
dobrze, że mi teraz nowe dobra są zupełnie niepo­
trzebne; będziesz więc m iał we mnie twardego 
kupca.

—  Zawsze nie tak  tw ardego jak  pan Granów .
— Je s t to  chy try  lis chociaż m a m inę buldoga.



I  prze* A rtu ra  i przez radcę praw nego, chciał mię 
wysondować, czy trw am  w zam iarze kupna. Chce on 
usunąć w szystkich kandytatów , żeby potem  całe do­
b ra  za byle co nabyd. Jeżeli będę m ógł tem u prze- 
szkodzid, nie pozwolę żebyście wpadli w brudne ręce 
tego salonowego rzezimieszka.

—  Dziękuję księciu!
— Nie dziękuj bo ja  daleko więcój i oddawna już 

jestem  ci dłużny. L ist pana ciągle mi sto i na m y­
śli, a  chociaż przykro to  będzie dla pana, m uszęgo  
03trzedz że teśd pański bardzo wiele s trac ił na opinji 
u ludzi. Jedni u trzym ują że prawdziwie ogłupiał na 
sta rośd  i zbankrutuje na czysto, drudzy że udaje g łu ­
piego, że się rzuca w niebezpieczną g rę  na giełdzie, 
a uk ry ł gotówkę, k tó ra  m a byd bardzo wielka. Co 
z tego je s t p raw dą niewiem.

Opowiedziałem księciu otwarcie co m yślałem  o p o ­
łożeniu teścia i o jego ze m ną w ykrętach. Gotówki 
nie m a, ale zupełnym  bankru tem  nie je s t jeszcze, 
upadnie do szczętu, jeżeli tak  dalój będzie postępo­
wał. W róciliśm y potem  do naszego interesu i ju t 
zgodziliśmy się na główne w arunki, kiedy wszedł s ta ­
ry  sługa, któregom  widział w Rossowie i zatrzym ał 
się przy drzwiach.

—  Co to jest?  zaw ołał książę. Czy to  już tak  
późno? Muszę iśd do tea tru : Jój królewska wyso- 
kośd księżna Ludwika, dowiedziawszy się o moim 
przyjeździe, rozkazała m i byd u niój w lo ty  bo m a do 
m nie ważny in teres. Może się da jednak pożyteczne 
z przyjem nem  połączyd. Zapewne chciałbyś pan 
wiedzieć kiedy będę m ógł wypłacid pieniądze. Hensel 
mój bank ier, bywa zawsze na każdem pierwszem 
przedstaw ieniu bo jest zawziętym mecenasem aktorek, 
śpiewaczek i baletnic. Znajdzie się chwilka do po­
mówienia z nim , dobrzeby było żebyś i pan ta m  był, 
ułożylibyśm y przedw stępne w arunki, a ju tro  zaraz 
notariusz nap isałby  kon trak t. Przyjdzie pan?

—  Jestem  dziś wieczór wolny.
—  D um ne słowa młodego małżonka! W  n aj­

gorszym  razie przywieź pan i żonę, oddawna pragnę 
poznad ją ,  z Rossowa, pod słowem honoru nie m o­
głem  się nigdzie ruszyd. No i cóż? Nie bój się pan 
dawne czasy już przeszły, a zresztą każdej skrom nej 
i zacnój kobiecie, m ożna śm iało księcia P ro ra  za* 
prezentowad!

—  Nie w ątpię o tern, ale m oja żona niewiem czy...
— A  rozum iem : to się tra fia  w najlepiój uregulo­

wanych fam iliach jak  mówią anglicy. Do widzenia, 
jeżeli m ożna razem  z panią.

Pow róciłem  do dom u, gdzie mię H erm ina z nie­
cierpliw ością w yglądała. Bez nam ysłu nie zająkną­
wszy się naw et, oświadczyłem jój, że książę zaprosił 
m ię do te a tru  gdzie się m am y ostatecznie o bardzo 
ważną rzecz um ów ić, że objawił życzenie i prośbę 
czyby i ona nie chciała przyjąć jego lo ty . N iezm ier­
nie był grzecznym  dla m nie, wiele m u jestem  winien 
chciałbym  m u za to wszelkiego rodzaju szacunek 
i wdzięczność okazać, gdybyś chciała pomódz m i do 
tego .

— Musi i ona g rad  dzisiaj, zaw ołała H erm ina 
a w argi jój d rżały  i brwi ponuro się zm arszczyły.

— Co m ię to  obchodzi, co to nas obchodzi 
Herm ino?

W yciągnąłem  do niej ręce, upadła w moje objęcia, 
ca ła  dosyć długo ham ow ana nam iętuośd w ybuchła 
od razu, p łakała , śm iała  się, całow ała m ię i pow tarza­
ła  ciągle; Co nas to  obchodzi! B lada jój od daw na 
zgryziona twarz jaśn ia ła  te raz  życiem i szczęściem, 
nigdy tak  piękną nie była.

—  Zrobisz dziś furore!
—  P ra g n ę  tego, a  nie sztuka byd piękną kiedy 

się jest szczęśliwą.
Pobiegła do swojój gotow alni i nie długo wróciła 

bardzo skrom nie ale elegancko i z gustem  ub rana .
—  Czy m ogę się tak  księciu pokazać.
—  Naw et przed każdym  m onarchą.
W  drodze do te a tru  opowiedziałem jój in teres 

z księciem, chociaż z żalem przystała na wszystko. 
D októr m iał słuszność kiedy mówił, że m łody mąż 
m oże wszystko swój żonie powiedzieć, ale i ja  m ia ­
łem  słuszność, że trzeba czekać na dobrą sposob­
ność.

Przybyw szy do tea tru  m usieliśm y wejść do loży 
księcia, bo wszystkie miejsca były już rozprzedane. 
W szędzie widzów było jak  nabił, bo g rano  nową 
sztukę m łodego poety i w niej K onstancja nie wystę­
pow ała. N iedługo przybył książę w tow arzystw ie 
wyższego officera, którego nam  jako wuja swego 
przedstaw ił h rab iego  Schlachtenzee. K siąże we fraku 
w białym kraw acie z brylantow ą gwiazdą, ślicznie
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wyglądał a bvł uprzedzający dla H erm iny, p rzep ra­
szał ją  że się spóźnił, usiadł obok niój i c iąg le z nią 
rozm awiał, dopóki go nie wezwano do księżnój Lud­
wiki.

Pułkow nik h rab ia  Schlachtenzee, nie wiedział co 
z nam i robić i w padł na m yśl ofiarować 'm i swoją 
lo rnetkę , za co m u najgrzeczniój podziękowałem. 
W tedy sam  wykierował ją  na przeciw ległą lożę, 
w którój siedziała jakaś dam a, a za n ią  mężczyzna 
i z tym  właśnie rozm aw iała. Kiedy się odwróciła 
do sceny ujrzałem  K onstancję. Nie wiem jakąbym  
był m iał wtedy m inę, gdybym  się był ze wszystkiem 
H erm inie nie zwierzył. Mimo to serce biło m i moc- j 
no, kiedym ujrzał że nakierow ała lo rnetkę na Kon­
stancję a potem  na ranie z nieopowiedzianie m iłą 
złośliwością. Kiedy się kortyna podniosła zajęła się 
pilnie sceną, ani razu już na przeciw ległą lożę nie 

i spojrzawszy. Ona przeciwnie nie patrzy ła  na scenę 
ale na nas prawie ciągle; towarzysz jej, ów śpiewak 
Lenz i dwaj jeszcze młodzi, eleganccy panicze, także 
strze la li na nas lo rnetkam i i śm iali się zapewne n a ­
szym kosztem .

Ożyto tak  n a trę tn e  w patryw anie się pięknej a r ty s t­
ki i jój orszaku w H erm inę, czy samo jój pojawienie 
się, czy wreszcie widok księcia, który właśnie powró­
cił i obok niój usiadł, spraw ił to  że wszystkich 
oczy zwróciły się na pan ią  H artw ig . Podnoszono I 
się naw et żeby lepiój zobaczyć i porównywano obie ; 
kobiety; obie piękn9, Każda inaczój. I książę widział 
K onstancję, ale nie pokazał po sobie żadnego wzru­
szenia. To sam o się robiło i w czasie drugiego a n ­
trak tu  z tą  różnicą, że do n&szój loży wszedł szam be- 
lan  i w im ieniu księżny Ludwiki zapytał księcia, kto 
je s t ta  dam a w jego loży, bo się bardzo spodobała 
I. K. W ysokości. K siąże pow tórzył nam  to wszystko 
i dodał.

—  Zapewne I .  K. W ysokość zaprosi was do swo­
jego salonu, a wtedy możesz pan być pewnym ty tu łu  
radey i rang i piątej klassy.

Nie ubiegałem  się wcale o światowe zaszczyty i nie 
o n ich  m yślałem  ale o H erm inie. U pał, rozmowa 
długa i ożywiona, wzruszenie widzieć się przedm io­
tem  powszechnej uwagi, wszystko to  źle na nią 
wpłynęło.

Porozum iawszy się wprzód oczami, oświadczyłem 
księciu że go pożegnam y, zwłaszcza że i bankiera 
nie było w teatrze . Książe podniósł się zaraz, podał 
rękę H erm inie i wyprowadził ją  na korytarz gdzie 1 
mnóstwo ludzi z lóż się przechadzało. P rzy  scho­
dach książę pożegnał nas i odszedł; H erm ina zajęta 
to a le tą  nie widziała, że K onstancja przeszła około 
nas, spojrzała na mnie niby czule, niby szyderczo, 
czego nie widział jej tow arzysz Lenz, w patrujący się 
w jeden punkt i przyciskający się przez tłum  na 
oślep. W  tem  H erm ina zawołała na mnie że się jój 
słabo zrobiło; rzeczywiście upad ła bez czucia na moje 
ręce. W  tej samój chwili zrobił się wielki hałas na 
górze —  wszyscy b iegali i krzyczeli, urzędnik tea­
tra ln y  napróżno s ta ra ł się przywrócić spokojność; 
zatrzym ałem  przychodzącego obok m nie jakiegoś pa­
na i zapytałem  się:

— Co to jest?
—  K siąże P ro ra  został najhaniebniej znieważony 

przez śpiewaka Lenza.
Spojrzałem  na H erm inę nie słyszała tego, znio­

słem  ją  ze schodów, wsadziłem do powozu i pojecha­
łem  z nią do dom u. W krótce odzyskała przytom ­
ność ale bardzo osłabła.

—  Nie frasuj się o m nie, dziękuję ci za tak  
, śliczny wieczór, pójdę spać a ty  wróć do księcia żeby 
J czasem nie pom yślał, że cię żona na pasku wodzi.

ROZDZIAŁ X X III.

K iedym  wyszedł z domu, przyszło mi na m yśl że 
księcia już w teatrze nie będzie; poszedłem więc 
prosto do jego pałacu. B yła może dziesiąta, śnieg 
pada ł g rubem i p ła tam i; przypom niałem  sobie ów 
wieczór przed rokiem , gdym  spotkał ją  na ulicy, za­
wziętą i pałającą zem stą, do którój chciała m ię na­
mówić tem  co kobieta m a najdroższego. A owoż 
dziś znalazła takiego mściciela. M yślałem w łaśnie 
o tem , że je s t na świecie jakieś s ta re  nieubłagane 
fa tu m , którem u żadna ludzka siła oprzeć się nie m o­
że, i k tó ra  m ię tu , nie wiem po co, prowadzi!

W przedpokoju znalazłem starego  sługę, który na 
wszystkie moje proźby odpowiadał: Nie m ogę n iko­
go wpuścić! Głos jego i cała postaw a drżała jak  
listek . W  tem  drzwi 3ię otw orzyły i wyszedł z nich 
pułkow nik h rab ia  Schlachtenzee; nie raczył m ię wi- 
dzić, ale obecność jego wytłóm aczyła m i wszystko.

Niezważając na p ro testacje sta rego  sługi, wpadłem  
do pokoju księcia i zastałem  go piszącego.

—  Ten list do pana H artw ig! rzekł podając lis t 
lewą a praw ą ręką  podparłszy głowę.

—  To ja  3am, książę, odezwałem się odbierając 
lis t.

R ęka była zimna a  tw arz blada: na jednym  tylko 
policzku czerwona p lam a płonęła.

_— Han tu ta j?  A to  dobrze! Mogę panu zaraz po­
wiedzieć co je st w liście: p iśm ienna kopja naszój 
umowy i proźba do mojego ojca, żeby w każdym  ra ­
zie interes ten ukończył.

Uchwyciłem go za rękę i nie m ogłem  ani słowa 
i  przemówić. Serce moje kochało tego człowieka, 
j  a m yśl że jeden włóczęga zniesławił go, że życie jego 
j  jest w niebezpieczeństwie, odbierała mi rozw agę i ro ­
zum. Nie wiedząc sam  co się ze m ną dzieje, wy- 
bąknąłem  wreszcie że może się znajdzie sposób zła­
godzenia tój spraw y.

— Siądź pan tu  przy kominku, odezwał się do 
mnie wstawszy. Czym nie mówił żeś pan oryginał? 
Tylko oryginał może do trzydziestu la t życia zacho­
wać tę dziecinną naiwność; tylko oryginałowi m o­
g ła  przyjść do głowy ta  m yśl, że książę P ro ra  ode­
brawszy tak  hańbiącą zniewagę w obec kilkuset 
świadków schowa ją  spokojnie do kieszeni.

Powiedział to spokojnie a naw et z uśm iechem , ale 
czerwona plam a na policzku s ta ła  się jeszcze czer- 
wieńszą.

— Nie jestem  dzieckiem książę, odrzekłem , ale 
wychowany sam otnie nie znam  wielkiego św iata jego 
zwyczajów, obyczajów i praw . W iem tylko, że g łos 
serca mówi mi wyraźnie, że to  nie może się stać. J e ­
żeli ten głos nie m a znaczenia na ja rm ark u  życia, 
więc jakież są paragrafy  tego wielko-światowego 
honoru?

—  Takie, że m usi być co w takich  razach być 
winno, jeżeli nie dla m nie to  dla drugich.

— A stanowisko pańskie?
—  Nie broni mię: nie jestem  panującym  księciem , 

jestem  szlachcicem jak  mój przeciwnik i jednakowym 
podlegam y praw om .

— Ale ten znany je s t jako publiczny rozpustnik, 
czyż w art tego żeby go książę P ro ra  przed lufę swe­
go pistoletu zapozywał?

—  To nie je s t żadna racja. Czyliż i ja  za młodu 
nie byłem rozpustnikiem ? Czy ja  wiem coby się by­
ło ze m ną sta ło , gdyby m ię była rodzina od sukcesji 
odsądziła i puściła w świat z jak ą  tam  sum m ą, cho­
ciażby bardzo znaczną, któraby mi z pewnością nie 
na długo wystarczyła. Nie m am  więc żaduój wy­
mówki i nie szukam  też jój, żeby się nie bić z moim 
przeciwnikiem . Gdyby naw et znalazła się  praw na 
i honorowa, zdaje m i się żebym ją  także odrzucił. 
Czuję dobrze że to  będzie walka nierozum na, bo to  
jedno jakbym  się bił w Apeninach z rozbójnikiem , 
ale i to  wiem że usunąć się od takiój spraw y je st zu- 
pełnem  niepodobieństwem .

I  w patrzył się łzawemi ale dum nem i oczami w p o r­
tre t swego ojca a ja  m yślałem  sobie, że to było już 
w gwiazdach zapisane kiedy świeciły na niebie owój 
nocy, kiedy się sk radał do swojój kochanki. Zdradzi­
ła  m nie, zdradziła jego, a teraz jak  furia ściga go nie­
nawiścią i zem stą. Książe odgadł widać moje myśli, 
bo się w te słowa do mnie odezwał:

—  P an  jesteś prostym  ale dobrym  i poczciwym 
człowiekiem, dla tego pokochałem  cię jak  nikogo 
w życiu. Chciałbym  panie i jój zapłacić d ług, któ­
ry mi cięży na sum ieniu, dla tego powiem wszystko 
żeby był chociaż jeden człowiek aa  świecie, k tóry  
będzie wiedział jak  i dla czego u m a rł książę P ro ra .

S tan ą ł przed kom inkiem  i g rz a ł sobie ręce; jakiś 
ponury cień siadł m u w oczach i na twarzy.

—  P au  m yślisz że K onstancja nie kochała mię, 
że nigdy nikogo nie kochała a zatem nie je s t to 
zbrodnią że ją  porzuciłem . Takie tłóm aczenie nie 
uchodzi. Nie powiedziałem w Rossowie całej p raw ­
dy, teraz j ą  powiem. K onstancja kochała m ię rze­
czywiście a jednak nie jestem  zdrajcą. Byłem m ło­
dym chłopcem , kiedy ją  u wód poznałem, pokocha­
łem  ją  jak  studenci kochają: żywo, nam iętnie, a le  
krótko bo nie m ają  jeszcze głębokości uczucia. 
R ozpaliłem  się strasznym  gniewem , kiedy m i ojciec 
powiedział, że nie pozwoli na to żebym zaślubił cór­
kę szulera i defraudanta. To wszysztko wiesz pan, 
ale ojciec mój zata ił przedem ną pew ną okoliczność, 
czy to  dla tego żeby nie nasuwać synowi złego przy­
k ładu , czy też z powodu fałszywego wstydu przed 
św iatem , który go oddawna uw ażał za filar kościoła



za bogobojnego człowieka. Ztąd to wypłynęło całe 
nieszczęście dla mnie i dla niego.

Byłem z natury nieunoszony chłopak, bo zawsze 
we wszysfckiem miałem wolną wolę. Ojciec myśląc 
że mu będę posłusznym popełnił tę nieroztropność, 
że mię z przedajnym guwernerem, do Rossowa ode­
słał żebym tam polował i starał się o rękę hrabian­
ki Gribenów. Kto raa pieniądze to ludzi łatwo sobie 
kupi, ranki przepędzałem u Gribenów a wieczory wie 
pan gdzie. Ozy to była skromność czy wyrachowa­
nie, umiała mię z początku w granicach przyzwoito­
ści utrzymać; zaledwie pozwalała pocałować się w 
rękę. To trwało tak długo, żem w końcu pomy- 
ślałj że mię nie kocha i że kocha kogo innego, do­
myślasz się kogo miałem za tego drugiego. Tak 
stały rzeczy, kiedym się z panem w lesie spotkał, 
i to ' przyspieszyło rozwiązanie. Porwałem ją nie 
zrobiwszy jój żadnych przyrzeczeń, bo też nie żądała 
żadnych, pewna siebie. Kiedyśmy stanęli w Mona­
chium, nagle stanął przedemną stary sługa, którego 
pan znasz i przywiózł mi list od ojca napisany fam i- 
iijnemi cyframi, w którym stały te wyrazy: błagam 
cię na wszystko co jest najświętszego, rozłącz się 
z nią, bo Konstancja v. Zehren jest twoją sio3trą.“

Stary sługa, towarzysz i powiernik ojca oddaw- 
na, opowiedział mi szczegółowo dawną przyjaźń 
Dzika i ojca mego, ich poróżnienie i potwierdził 
prawdę słów swojego pana. Dziękowałem Bogu że 
mię od strasznego grzechu oswobodził, a nie chcąc 
Konstancji powiedzieć prawdy, zacząłem się z nią 
zimno a nawet po grubiańsku obchodzić. Bóg je ­
den wie co ta  kobieta wycierpiała wtedy; zbladła, wy­
chudła, tylko oczy jój ciskały błyskawice. Nareszcie 
wywoławszy sam gorszącą scenę, porzuciłem ją  w 
Neapolu. Je3tem więc nędznikiem i zemsta jój jest 
słuszną.**

W estchnął głęboko, a westchnienie to odbiło się 
w mój piersi, bo wiedziałem teraz że zaród złego le­
żał już w łonie matki tój nieszczęśliwój. Porw ałem  
się na nogi i pobiegłem ku drzwiom.

— Gdzie pan idziesz? zawołał książę.
—  Sam nie wiem gdzie, ale pojedynek ten nie 

może przyjść do skutku.
— A to dziwna rzecz!
— Więc nie ma żadnego sposobu?
—  Jest jeden, żeby mój napastnik nazwał* się 

warjatem, ale kto się uznaje za warjata ten nim nie 
jest. A to ty już przyszedłeś kochany Edmundzie.

Nie widziałem że hrabia Schlachtenzee wszedł do 
pokoju. Książe poszedł ku niemu. „Przychodzę*1., 
i nagle uciął ujrzawszy mię: książę obrócił się do mnie 
i rzekł:

—  Muszę pana pożegnać; dziękuję bardzo żeś 
mię odwiedził. Bądź pan zdrów.

Odprowadził mię do drzwi i tu  jeszcze ścisnąwszy 
mię mocno ża rękę szepnął do ucha: „Bądź pan 
zdrów! może na zawsze!“

Stanąwszy na ulicy, obejrzałem się na pałac. Na za­
puszczonych firankach odbijały się dwa cienie, ksią­
żę i jego wuj umawiali się o warunki pojedynku. Nie 
miałem ani chwili czasu do stracenia, wsiadłem do 
dorożki i kazałem się wieźć do mieszkania śpiewaka 
Lenza to jest pana v. Soramer.

(d. c. n.)

KILK A TJOWSZYCH
N I E M I E C K I C H  P O W I E Ś C I ,

ZE WZGLĘDU ICH STOSUNKU

ZE STAN EM  SPOŁECZEŃSTW A.

natchnienie owo nie ma tu  nic gorączkowego, ani 
przesadnego. Dzieje miłostek młodego uczonego Ber- 
lińczyka i naiwnój Heddy, córki sternika na Baltyc- 
kiem wybrzeżu, przypominają wdziękiem opowiada­
nie o Pawle i W irginii. Należy wnosić wszelako, że 
pomimo niemałój wartości tego utworu, Spielhagen 
uważa go tylko za drobnostkę urodzoną z chwilowój 
fantazji artysty. Daleko większą zdaje się przywią­
zywać cenę do powieści znaczniejszych rozmiarów, 
w których kreśli tchnące goryczą obrazy społeczeń­
stwa swojego kraju. Pierwsza nosząca datę r . 1860 
zwie się nieco dziwacznie: Zagadkowe usposobienia.

„Bywają zagadkowe usposobienia którym żadne 
stanowisko nie dogadza, a które też nie stoją na wy­
sokości żadnego stanowiska. Ztąd tyle potwornych 
zapasów, których ofiarą i pastwą jest życie.“  Zda­
nie to wyrzeczone niegdyś przez Getego, napotykamy 
na pierwszój stronnicy tój powieści. Oczywiście autor 
obrał sobie w niój za cel studjowanie owych duchów 
dumnych a bezsilnych, pożądliwych a słabych, któ­
rych tyle wyradza nasza rozgorączkowana społecz­
ność. Jedna to z głównych chorób wieku dziewięt­
nastego, przedmiot zarówno rozległy jak urozmaico­
ny, przedstawiający się pod różnemi kształtami, we­
dług stanowiska z którego się nań zapatrujemy. 
Zobaczmy w jaki sposób skorzystał z niego Spielha­
gen. Jako typ owych zagadkowych usposobień, przed­
stawia nam młodzieńca oddanego nauce,— Oswald 
Stein mu na imię. Poprzedzony świetną rekomen­
dacją przybywa on do zamku Grenwitz, gdzie ma 
spełniać obowiązki nauczyciela przy synu barona.( 
Tu widzimy młod.go doktora filozofii rzuconego zna- 
gła pośród świata najbardziój arystokratycznego, sta­
nowiącego najzupełniejszą sprzeczność z szerokiemi, 
a nieco jaskrawój barwy poglądami które zawdzięcza 
swym mistrzom. Baron, człowiek wielce potulny, 
je 3t  najniższym sługą swój małżonki, ta  ostatnia, za­
równo dumna jak  samowolna, uosabia najwsteczniej- 
sze swój kasty wymagania i pojęcia. W  około tych 
dwóch głównych postaci krąży liczne otoczenie, ży­
cie bowiem jest w Grenwitz wielce ożywione, bale, 
koncerta, odwiedziny, następują po sobie na prze- 

W tym ś wiecie tak dla niego nowym, młodymian.

(Dalszy ciąg.)

W  rok po ukazaniu się Klary de Vere, to jest w r. 
1859, Spielhagen wydał dzieło całkiem odmienne 
i stanowiące utwór odrębny w serji demokratycznych 
jego powieści. Nosi ono napis: N a  piasceystem  
wybrzeżu. Myśl zdrowa i świeża natchnęła tę mie­
szczańską sielankę, zdobną błyskami prawdziwój poe­
zji. Krytycy niemieccy wychwalają w niój styl dzi­
wnie giętki, oraz znakomite zalety opisowe obrazów 
północnej przyrody, Bałtyku i jego wybrzeży. Spiel­
hagen, namiętny wielbiciel Micheleta i tłómacz dwóch 
jego studjów: M orze  i Kobieta, czerpał może i w tym 
razie natchnienie u swego mistrza. Bądź co bądź,

nauczyciel umie się znaleźć od razu i wyrabia sobie 
w nim miejsce wcale niepoślednie. Żaden ze szla­
chetnych gości barona nie dorówna temu synowi lu­
du w odwadze, we wzniosłości uczuć, a nawet w pań- 
skiem obejściu. Istny z niego gentelmam a może 
też naprawdę płynie w nim krew najlepszój barwy? 
powiada mu raz na wpół żartem pewna piękna lady, 
królująca wśród towarzystwa zebranego w Grenwitz. 
W  rzeczy samój, trudno napotkać człowieka powa« 
bniejszego. Kobiety za nim szaleją, rozdrażnieni tern 
mężczyźni szukają z nim zaczepki,— on dotrzymuje 
każdemu placu i dosyć mu pokazać się, aby zwycię­
żyć lub też sobie pozyskać współzawodników. Cóż 
tedy braknąć może owemu tak silnego uroku zdobyw­
cy? i jakim sposobem zmarnieją bezowocnie owe bo­
gate dary w które go widzimy uposażonym? Jednem 
słowem, jakiż to człowiek? Dowiemy się cośkolwiek 
o tern od jednego z współzawodników młodego nau­
czyciela, mimowolnie ku niemu pociągniętego żywą 
sympatją. Posłuchajmy rozmowy, k tórą baron Al- 
denburg, tak jemu na imię, prowadzi z Oswaldem, 
odwożąć go z jakiegoś balu do Grenwitz:

— „Czy mogę panu służyć cygarem?— powiada 
hrabia.

— „Dziękuję, nie palę.
— „Doprawdy? mocno mię to dziwi.’
—  „D la czego?
— „Oto dla tego, że nie pojmuję aby człowiek 

żyjący w dziewiętnastym stuleciu, a tern bardziój 
człowiek taki jak  pan, mógł się obejść bez palenia 
tytoniu albo opium, lub też bez żucia hatchisu, je ­
dyny to bowiem możebny środek zapomnienia o tym 
nędznym żywocie. U pana zaś, bardziój jak u kogo­
kolwiek zrozumiałbym chęć podobną.

— „Dla czegóż u mnie bardziój jak u innych?
—  „D la tego że jeśli się nie mylę, cierpisz pan 

nieuleczoną chorobę, która cię zabije prędzej lub pó- 
źniój. Choroba ta  zowie się: tęsknotą za  błękitnym  
kwiatem. Któż nie zapam iętał w opowiadaniu No- 
walis’a, owego kwiatu do którego się nieustannie 
rwie serce biednego Henryka, trawionego żądzą nie­
nasyconą? A czy wiesz pan co to jest ów kwiat błę­
kitny? To kwiat którego żadne ludzkie oczy dotąd 
nie oglądały choć woń jego napełnia świat cały. 
W oń tę czują tylko wyjątkowe istoty, ale kto ją  u- 
czuje, tego ona koniecznie upoi. Nie jestże pijanym 
słowik, gdy przy księżyca promieniach, lub wśród

rannój pomroki, śpiewa przerywając pieśń swą łka­
niem? Czyliż nie są pijani wszyscy ci szaleńcy, któ­
rzy prozą i wierszem szlą od wieków ku niebu swe 
jęki i wyrzekania, a także i te miljony istot, którym  
Bóg niedał głosu dla ich cierpień i które w niemój 
rozpaczy odchodzą patrząc w niebo, wiekuiście bezli- 
tośne. Niestety na tę chorobę, innego nie ma lekar­
stwa, tylko śmierć jedna. Kto raz wchłonął w sie­
bie woń błękitnego kwiatu, ten  już nie zazna ani 
chwili wytchnienia. Podobny do mordercy ścigane­
go hańbą, podobny do bezbożnika, który odedrzwi 
swych odepchnął Pana, wiecznie pędzić musi gnany 
siłą tajemniczą, dalój i coraz dalój chociaż stopy jego 
już pokrwawione, choć pragnie co najprędzój znaleść 
spoczynek dla strudzonój głowy. Trawiony pragnie­
niem, zatrzymuje się przed pierwszą napotkaną cha­
tą  i prosi o trochę wody, ale zaledwie wypił, oddaje 
dzban nie dziękując nawet gospodarzowi. Spostrzegł 
bowiem muchę, pływającą w wodzie, albo też znalazł 
że była nieczysta, jednem słowem, chociaż się napił 
nie ugasił w sobie pragnienia. Ugasić pragnienie! 
podobnaż to? Podobnaż topiąc oczy w oczach naj­
piękniejszej kobiety, nie tęsknić za innem, więcój je­
szcze promiennem, więcój ognistem wejrzeniem? P o ­
dobnaż, tuląc się do najbardziój koćhającęgo serca, 
nie zapragnąć usłyszeć kiedykolwiek silniejszego, go­
rętszego jeszcze tętna? Podobnaż to, pytam, podo­
bnaż to?...“

„Baron zamilkł. Oswald czuł się dziwnie wzru­
szonym. W  tych słowach, posępnie i poważnie wy­
powiedzianych jakby przez sen, przez człowieka zwy­
kle szorstkiego i nie zdradzającego niczem podobnej 
delikatności uczucia, poznawał najdokładniej sam e­
go siebie. Był to tak skończony obraz wrażeń b u ­
dzących się w nim od dzieciństwa i podsycanych pró­
bami dalszego życia, że czuł rodzaj dreszczu ogląda­
jąc to widmo własnój duszy. Dźwięk ostatnich słów 
barona pozostał w jego uchu, zdawało mu się że sam 
sobie rzucił to zapytanie i nie umiał mu dać od­
powiedzi. .

„To co mnie najbardziój zastanawia, ciągnął dalój 
baron, to że chcąc w tern życiu dobić się owego bło­
giego stanu, który w braku innego wyrazu, szczę­
ściem nazywamy, potrzeba koniecznie zapomnieć 
w pewnym stopniu o własnem istnieniu, i że im zu- 
pełniejszem jest to zapomnienie, tern zupełniejsze 
też szczęście ono zapewnia. The bezl live is but 
intoxication  — powiedział Byron. Tak, miłość na­
wet, w najwyższej swój potędze, miłość taka jaką  
się kochali Ju lja  i Romeo, miłość w imię którój można 
biedź naprzeciw śmierci jakby na weselną zabawę — 
nie jest czem innem jak upojeniem! Niźli czuwać, 
lepiój jest w śnie być pogrążonym — twierdzą m ędr­
cy indyjscy ale co lepsze jeszcze—'to  śmierć.

—  „A  przecie — rzekł Oswald —  jakże mało lu­
dzi życie sobie odbiera!

  „W  istocie rzecz to dziwna że ich tak  niewie­
lu — odparł baron, — zwłaszcza dziś kiedy już nikt 
prawie nie lęka się owych Hamletowych m a rze ń ,. 
mogących niepokoić sen wiekuisty.

  „Nie jestże to dowodem że nieszczęścia na
które wyrzekamy są wszelako do zniesienia?

— „Być może. A może też dowodzi to tylko jak 
trudno jest człowiekowi, rozstać się z ostatnią nadzie­
ją . Dla czego zbłąkany wędrowiec dobywa sił ostat­
ki, żeby przebrnąć przez śniegi nagromadzone lawi­
ną? Dla czego rozbitek rzucony na wyspę bezludną, 
wśród mórz nieznanych, spędza la t dziesiątki wypa­
trując żagla na widnokręgu? Dla czego skazany na 
śmierć nie roztrzaska sobie głowy o mury więzienia? 
Dla tego, że pośród otchłani cierpień owych isto t, ja ­
śnieje jeszeze słaby promyk nadziei, że jakaś niewy­
raźna myśl wyswobodzenia jeszcze w nich tleje. Gdy 
to ostatnie światełko zagaśnie, wówczas słodka i ko­
chająca matka, poczciwa noc staruszka, dobroczynna 
noc śmierci, zabiera i przytula swe biedne dziecię 
zbłąkane.....

„Baron milczał przez chwil kilka, wypuszczając 
z ust gęste kłęby dymu, potem mówił znowu:

— „Jestem  o dwa lata starszy od pana, a przytem 
danem mi było zapoznać się w ciągu życia z daleko 
większą jego cząstką, niźli to bywa udziałem innych 
ludzi. Mogę powiedzieć iż posiadam największą mia­
rę doświadczenia jaką tylko posiadać można. Wieni 
to, że dla ludzi takich jak ja, życie nie chowa żadnój 
nadziei, a przecież powtai-zając to nieustannie sobie, 
czuję że mię podtrzymuje skryta nadzieja jakiegoś 
szczęścia możliwego, tak  jak suchotnika podtrzymuje 
nadzieja uzdrowienia. Możeż być naprzykład towa­
rzystwo bardziój czcze od tego wśród którego byli



my pried godziną? Znam lepiej niż ktokolwiek war­
tość uciech tych ludzi, wiem dobrze ile nędzy najo- 
płakańszój pokrywają wesołe ich maski, wiem że za 
la t dziesięć owa piękna dziewica będzie bardzo nie­
szczęśliwą kobietą, albo — idiotką, wiem że ów m ło­
dzieniec tak  dumnie podnoszący czoło i zaprawdę 
wyglądający na pana, jest poprostu tuzinkowym 
gburem , obchodzącym się równie niegodziwie z żoną 
jak  z domownikami. Wiem to wszystko — i wiem 
daleko więcój z nauk stokrotnego doświadczenia, 
a  jednak! —  tyle mam jeszcze złudzeń, że zwodnicza 
M organa zawsze mię usidlić potrafi, i tyle upojenia 
że lada dziewczę w piękności rozkwicie potrafi zbu­
dzić we mnie wiarę w miłość, że każda szlachetna 
i praw a postać młodzieńcza każe mi wierzyć w przy­
jaźń. Czyś się pan we mnie domyślał podobnego 
szaleńca?

— „Bynajm niej, — jesteś pan ostatnim człowie­
kiem w którym bym się spodziewał napotkać podo­
bne myśli i uczucia.

— „ I  osądziłeś mnie pan całkiem trafnie, — od­
rzekł baron — myślę bowiem i czuję w ten sposób 
wtedy tylko, kiedy jestem potężnie pijany, tak jak 
to właśnie ma miejsce w chwili obecnój.“

Z tern wszystkiem, baron Ałdemburg przechwala 
się nieco, zaliczając siebie i Oswalda do liczby poe­
tycznych kochanków błękitnego kwiatu. Jakkol­
wiek chorobliwemi są marzenia owych istot nie umie­
jących się pogodzić z warunkami rzeczywistości, 
i przebywających życie jakby w zimnem jasnowidze­
niu, dusze ich o wiele wyższych sfer szukają, i to im 
winno w pewnej mierze służyć za obronę. Oswald 
słucha tylko swych namiętności, a raczćj przemi­
jających wrażeń i fantazyi które nim rządzą. Coraz 
w inną stronę miotany, porzuca kobietę piękną 
i szlachetną, k tórą kocha i od którój jest kochany, 
dla tuzinkowój kokietki, — a tę znowu dla innych 
jakichś miłostek. Wszystkie te przygody swego bo­
hatera  opowiada nam Spielhagen z ożywieniem 
i z wdziękiem; niepospolitego w nim podziwiamy m a­
larza i poetę, każda z tych postaci żyje ale do cze­
góż dążą owe kunsztowne powikłania? Napróżno 
szukamy w tój powieści konkluzji, której tam wcale 
nie ma. Czy też nam odkryje autor tajemnicę owych 
zagadkowych usposobień, czy nam da wykład przy­
toczonego u wstępu powieści zdania Getego? Nicze­
go się w niój podobnego dopatrzeć nie można. 
W  Oswaldzie, przedstawia nam wprawdzie Spielha­
gen naturę zagadkową, mięszaninę bogatych darów 
i chwiejnój lekkomyślności, ale niepodobna odgadnąć 
czy takie istoty politowanie w nim, czy też podziw 
i zazdrość obudzają. Koniec powieści nie doprowa­
dza do żadnego kresu losów Oswalda, zostawiamy go 
na tern samem miejscu na jakim go zastaliśmy, za­
wsze walczącego wprawdzie zwycięzko z kastą wybra­
nych do których nie należy, ale walczącego wśród 
głębokich ciemności, bez celu, bez gwiazdy coby mu 
była w życiu przewodniczką.

Jakiż powód tój ujemnej strony owego dzieła? 
Oto że w niem nie m ażadnćj stałej zasady, żadnego 
oświetlającego promienia. Czyżby z pomiędzy zna­
mienitszych niemieckich powieściopisarzy, ten jeden 
nie należał do żadnój filozoficznej doktryny? Umysł 
tyle bystry i tak wzniosie pojmujący stanowisko po- 
wieściopisarza, pomawiać o to ani podobna, abv 
w swych utworach miał tylko za cel zaciekawienie 
i wzruszenie swych czytelników, nie przebierając 
w środkach ku temu. Sama pogarda z jaką Spiel­
hagen odzywał się nieraz o dzisiejszój literaturze po- 
wieściowój francuzkiój, starczy nam za dowód że u- 
twory jego zbudowane są na podstawie jakiejś stałój 
idei. Ale jaka ona jest? Jakiego mistrza jest ucz­
niem Spielhagen? Sądzimy że się nie pomylimy wy­
mieniając tu  A rtura Schopenhauera.

(d. e. n.)

Korespondencja ze Lwowa.

Najdotkliwszą niedogodnością dla mieszkańców 
Lwowa stał się w ostatnich latach wielki brak po­
mieszkali i nadzwyczajnie wygórowane ich ceny. Od 
kilkunastu, la t ludność Lwowa wzrasta znacznie tak, 
ze dziś hczba stałych i niestałych jego mieszkańców 
przedstawia imponującą cyfrę 100,000. Mimo tego

wzrostu, jednakże miasto prawie wcale się nie roz­
szerzyło i trzyma się tych rozmiarów, w jakich da- 
wniśj mieściła się jego 70-tysięczna ludność. Mimo 
wielu niezabudowanych placów i licznych luk na każ- 
dój niemal Hlicy, niepomyślano wcale dotąd o no­
wych kamienicach. Na budowę nowój kamienicy 
spoglądali dotąd Lwowianie ze zdziwieniem, jakby na 
fenomenalne jakie zjawisko. W  obec takiego stanu 
rzeczy ceny pomieszkania szły w górę, a w końcu przy­
szło do tego, że nawet przy gotowości płacenia wyso­
kich czynszów trudno bardzo znaleźć jakie pomieszka­
nie. Potrzeba rozszerzenia m iasta i budowania no­
wych kamienic stała się tedy nadzwyczaj gwałtowną. 
Pow stał tedy w tym roku bank budowniczy, który 
upatrując w tój sytuacji pole do korzystnych finanso­
wych operacji, założył wielką cegielnię i zająć się  ma 
budowaniem nowych kamienic na wielką skalę. Obec­
nie rozpoczął już bank ten swoją czynność w kilku 
punktach m iastach. Przy placu Marjackim w miej­
scu zburzonój starój rudery, stawia gmach w wenec­
kim stylu przeznaczony dla banku hipotecznego na 
ulicy Fresnela i poprzecznój jezuickiej: stawia kilka 
kamienic a nadto jeszcze bank zakupuje ciągle próżne 
place które późniój także zabudowane zostaną. Ma­
ła ta  liczba nowych domów nie wystarczy jeszcze 
wprawdzie i nie usunie potrzeby dzisiejszój, ale zwa­
żyć należy, że bank budowniczy przebywa w tym  ro ­
ku dopiero nowicjat swego zawodu i w przyszłych 
latach większe nada rozmiary swój czynności. Zresz­
tą  planom tym przychodzą w pomoc i prywatni 
przedsiębiercy, którzy także z większą niż dawniój 
ruchliwością w wielu miejscach nowe budują kamieni- 

Mamy tedy przynajmniój nadzieję, że w kilkuce.
latach doczekamy się pod względem pomieszkań pe­
wnej ulgi. Bada miejska rozwinęła toż samo większą 
czynność i energię w tym kierunku. Buduje bowiem 
wielki gmach na gimnazjum Franciszka Józefa 
i otwiera nową ulicę łączącą ogród Jezuicki z ulicą 
Ossolińskich.

Prócz zwykłych stałych rozrywek, miał Lwów w tym 
miesiącu wielką loterję fantową w ogrodzie Jezuic­
kim na dochód sierot z zakładu św. Teresy, uroczys­
tość otwarcia nowój strzelnicy i wyścigi konne. Lo- 
terja powiodła się i przyniosła znaczny dochód. 
Otwarcie strzelnicy zamiast zabawy zgotowało Lwo­
wianom prawdziwą mękę. Do małego ogrodu bo­
wiem zbiegło się kilka tysięcy ciekawych i ochoczych 
lwowian, a ztąd powstał tak wielki natłok, że trudno 
było krok jeden naprzód postąpić i każdy swo­
bodniejszy ruch potrzeba było okupić nieprzyzwoitym 
atakiem na nagniotki lub łokcie najbliższego sąsiada. 
Nowa ta  strzelnica jest małym ale kształtnym bu­
dynkiem. Towarzystwo strzeleckie splantowało górę 
obok tego budynku, i utworzyło plantacje ria wynio- 
słój i bardzo pięknój pozycji. Za kilka lat, gdy pod­
rosną świeżo zasadzone drzewka, plantacje te staną 
się niezawodnie alubionem miejscem spacerowem 
Lwowa. Wyścigi konne były prawdziwą uroczysto­
ścią dla sportomanów i ulicznej gawiedzi, która gro­
madnie zbierała się po ulicach którędy przejeżdżali 
jeźdźcy i piękne ekwipaże. Wyścigi skończyły się 
wielkim tryumfem hr. Stefana Zamojskiego, którego 
„Sygnał11 w pierwszym dniu wyścigów zabrał wszyst­
kie trzy nagrody. Drugi dzień wyścigów skończył się 
sm utną katastrofą. W śród najprędszego biegu do 
mety i koń jeden przeskakując wał potknął się, upadł 
zrzuciwszy z siebie przedtem jeźdźca porucznika od 
ułanów. Nieszczęśliwy ten jeździec potłuczony 
i przygnieciony przez konia, w pierwszej chwih, nie 
dawał żadnego znaku życia. Dopiero w godzinę po 
tym wypadku przyszedł na chwilę do przytomności. 
Zdaje się, że w najlepszym razie przyjdzie mu ten 
nieszczęsny wypadek przepłacić jakiemś kalectwem.

Zastęp naszych pism perjodycznych zmniejszył się 
cokolwiek w ostatnim  miesiącu. Dwa największe 
pisma literackie Dziennik literacki i Mrówka prze­
szły pod jedną redakcję i jedno wydawnictwo. Kamy 
obu pism zredukowane zostały do połowy dawniejszych 
rozmiarów. Dziennik literacki wychodzić będzie 
raz na tydzień w jednym tylko arkuszu, a Mrówka 
w kwartalnych zeszytach stanowić będzie niejako 
dodatek. Jakkolwiek Dziennik literacki istnieć bę­
dzie i nadal, to przecież ubolewać wypada nad tym 
brakiem prenumeratorów, który go skłonił do zmniej­
szenia swych rozmiarów, przez co niezawodnie stracić 
musi na swój części naukowój. Upadek pisma, któ­
re było zawsze poważnym organem naukowego i li­
terackiego ruchu, które ma za sobą dziewiętnastole­
tnią bardzo świetną przeszłość, nie zbyt pochlebnie 
świadczy o naszój publiczności czytającój. Obecnie

tylko pisma polityczne liczą dostateczną liczbę pre­
numeratorów a fejletony ich zapełnione powieściami, 
humoreskami i rozprawami literackiemi, robią wielką 
konkurencję pismom literackim. Mała tylko liczba 
czytelników tych pism codziennych niezauawalnia się 
tym lekkim pokarmem feljetonowym i czuje portze- 
bę rzeczy poważniejszych. Ta okoliczność jest może 
najważniejszym powodem niekorzystnego stanu pism 
literackich. Za przykładem Dziennika literackiego 
i Mrówki, poszły dwa krakowskie pisma literackie 
Kalina  i K w iaty , z tą  różnicą, że to zlanie się obu 
tych pism jest raczój honorowem spojeniem się wy­
dawców Kwiatów, którzy nieobliczywszy się dobrze 
z faktycznym stanem rzeczy, zaraz w pierwszym kwar­
tale ponieśli straty  znaczne dosyć i zawiesili wy­
dawnictwo. Natomiast wychodzić zaczyna K alina  
napowrót po kilku miesięcznym letargu, do którego 
przyczyniła się niezawodnie najwięcój konkurencja 
z ś. p. Kwiatami. Obecnie K alina  nie ma rywala 
wiec może mieć najdzieję pomyślniejszego zwrotu 
rzeczy. W  każdym razie jednak Kalina  powinna, je­
żeli chce pozyskać szerokie koło czytelników przybrać 
jakąś cechę wybitną, stać się pismem belletrystycz- 
nem dla kobiet, albo pismem literackiem w poważ- 
nem tego słowa znaczeniu. Dotąd bowiem Kalina  
trzymała się drogi pośredniój, a droga pośrednia w ta ­
kim wypadku, jest wbrew przysłowiu utartem u drogą 
najgorszą.

Po tych utyskiwaniach na zły stan pism i brak 
prenumeratorów, muszę teraz choćby tylko dla bez­
stronności sprawodawczej wspomnieć także o wydaw­
nictwach kwitnących i rozwijających się na silnój 
i trwałój podstawie.

Strzecha wydawana przez biegłego w swoim za­
wodzie i nadzwyczaj zręcznego księgarza F. H. Rich­
tera, mimo rozmaitych pogłosek o upadku istnieje 
w nieuszczuplonym dotąd formacie, a co więcój po­
siada podobno bogaty i bajeczny jak na Galicję za­
stęp prenumeratorów. Po Strzesze  najlepiój stoi 
Biblioteka powieści i romansów (tłómaczonych.) 
Biblioteka ta  pozyskawszy już na wstępie dużo pre­
numeratorów, zamierza w jesieni podwoić także i po­
wieści oryginalne, a nadto jako dodatek wydawać 
osobne pisemko literackie.

Kończąc ten przegląd pobieżny najważniejszych 
literackich wydawnictw perjodycznych, winienem 
wspomnieć, że w Kołomyi zaczęło niedawno wycho­
dzić pisemko dwutygodniowe Jutrzenka. Jeżeli pis­
mo to nie pokusi się o stanowisko poważnego orga­
nu literackiego, i zechce przedewszystkiem odpowie­
dzieć lokalnym potrzebom miasta, w którem wycho­
dzić zaczęło, natenczas liczyć może na poparcie 
i pewne powodzenie. W przeciwnym razie spotkać 
może Jutrzenkę  ten sam los, jakiemu w roku ubie­
głym uległo Ogniwo, pismo wychodzące w Czerniow- 
cach.

Ruch księgarski w ostatnich miesiącach popadł 
w chwilowe uśpienie, więc nie wiele nowin donieść 
wam ztąd mogę. Biblioteka R ichtera zwiększoną 
została o jedną książkę, powieścią Michała Bałuc- 
kiego p. t. Życie wśród ruin. Powieść ta  napisana 
jest widocznie z zamiarem doprowadzenia czytelnika 
do gorączkowój ciekawości. Zycie wśród ruin celuje 
artyzmem w układzie i misternem nawiązaniem in­
trygi, więc obudzą wysokie zajęcie i zmusza czytelni­
ka do przeczytania całej książki za jednym zama­
chem. Mimo to jednakże powieść ta  nie może do­
równać innym dawniejszym utworom tego wielce 
utalentowanego powieściopisarza.

Nakładem Karola W ilda wyszła powieść W łady­
sława Łozińskiego p. t. Hazardy, z którą poznacie 
się zapewnie niebawem w Warszawie.

Podobno na tem skończyć już wypada, bo w ostat­
nim miesiącu nie pojawiła się żadna książka zasługu­
jąca na wspomnienie. Za to naliczyć tu  mógłbym 
wiele broszur poświęconych polityce i innym spra­
wom bieżącym. Przyszłe miesiące będą jak się zda­
je szczęśliwsze, bo mówią o obszernem dziele Dr. 
W . Zakrzewskiego, które drukuje się nakładem księ­
garni Gubrynowicza i Szmidta, o świeżych poezjach 
naszego ulubionego poety ukrywającego się pod 
dziwnym pseudonimem El...y Jan  Stożek: w końcu 
pojawić się ma także poemat młodego i utalento­
wanego poety. Józefa Trzywdara (także pseudonim)- 
który obok powyżój wymienionego autora odznacza 
się prawdziwym talentem  i polotem poetycznym có' 
dzisiaj jest wielką u nas rzadkością. Józef Trzywdara



zwrócił tu  na siebie uwagę pięknym poematem:’ pt. 
Z  czasów ■pogańskich — Pieśń  miłości. Poemat 
ten wyszedł we Lwowie niedawno i wywołał liczne 
a przychylne dla autora krytyczne wzmianki.

T eatr nasz ożywił się znowu. Przybyła bowiem 
p. H. Modrzejewska i wystąpi w całym szeregu przed­
stawień. Dotąd widzieliśmy ją  w M arji S tuart 
w tytułowój roli. O grze tój znakomitój artystki 
Warszawa wyrobiła już sobie trafne zdanie więc po­
wstrzymuję. się tutaj od wszelkiój wzmianki. Dodać 
tylko muszę, że pobyt pani Modrzejewskiój jest praw­
dziwym benefisem dla Iwowskiój publiczności a zwłasz­
cza dla jój części inteligentniejszej.

JB.

NATALJA BORISÓWNA 

D O Ł G O R U K O W A .
POW IEŚĆ  

P. Furmanna,

(Dalszy ciąg.)

ROZDZIAŁ IX .

Jednocześnie w rodzinie Dołgornkich i w domu 
Szeremietjewych nie tracono czasu uapróżno.

Piękna hrabianka Natalja, bez żadnego wyracho­
wania, idąc jedynie za popędem swego czystego 
i dziewiczego serca, oddała się przywiązaniu do mło­
dego księcia.

„Przyznam wam się, pisze ona w swoich pa­
miętnikach, że miłość jego dla mnie, uważałam so­
bie za największe szczęście.“

Tak samo myśleli i jej krewni, ale tylko chwilowo 
do czasu, kiedy bowiem lekarze oświadczyli, że cho­
roba cesarza jest bardzo niebezpieczną, wszystko się 
zmieniło. Ponieważ cała potęga Dołgorukich, opie­
rała  się niestety! nie na zasługach dla ojczyzny — 
lecz tylko na osobistej skłoności Piotra II, z jego 
więc zgonem i ich upadek był nieochybny.

Bardzo dobrze pojmowali to krewni Natalji Bory- 
sówny i zjeżdżając się do niój codziennie, poczęli 
już to zdaleka, ostrożnie, już też otwarcie doradzad, 
aby była zimniejszą dla kniazia Jana.

Młoda dziewica z serdeczną niechęcią odrzucała te 
rady.

— Wiem ja, mówiła że cesarz jest chory, bardzo 
chory, ale nadzieja w Boga nie opuszcza mnie.

— Natalko! mówili bliżsi krewni, ze zgonfem panują- 
cego, jego ulubieńcy zwykle także upadają; czegóż 
się tv możesz spodziewad?“

-— Spodziewam się tego, co mi Bóg przeznaczy. 
W iem, że mój narzeczony jest ulubieńcem cesarza, 
że piastuje wysokie godności, że ma sobie poruczo- 
ne wszystkie sprawy państwa, że ma wielu nieprzy­
jaciół i zazdrosnych, wiem to wszystko, ale niczego 
nie obawiam się!

—  Bądź ostrożna, Natalko! Opamiętasz się kie­
dy już będzie za późno.

— W asze przestrogi są daremne, uczciwe postę­
powanie kniazia Jana  pokrzepia mnie. J a  wiem 
z pewnością że on nic złego nie zrobił, a niewinne­
go, przecież nie mogą oddad pod sąd i czci go poz- 
bawid.

— Nie unoś się najdroższa Natalciu, wszak my ci 
to  mówimy tylko na wypadek; nie troszcz się nada­
remnie. Wszystko może się dobrze skończyd, cesarz 
wróci do zdrowia,' to chwała Bogu! Jeżeli nie — 
przygotuj się na wszelkie okoliczności, w najgorszym 
razie można będzie odmówid kniaziowi Janowi, znaj­
dą się inni kawalerowie, nie gorsi od niego.“

— Dosyć tego przestańcie! zawołała z oburzeniem 
Natalja Borysówna. Czyż sądzicie że ją  pokocha­
łam  nie jego, a tylko zaszczyty i sławę? Cźyż my­

ślicie że mu odmówię, kiedy na niego spadnie nie­
szczęście? Nie — nigdy... Raz oddawszy mu ser­
ce, gotowam żyd i umierad z nim razem!

W tych słowach odbiła się cała piękność i czystość 
duszy młodej dziewicy.

Parem ne ' były wszystkie rady i przestrogi; Na­
talja Borysówna okazała się sta łą  i nieugiętą.

— Nie chcesz słuchad dobrój rady, to idź w prze- 
paśd.
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Tą chrześcijańską przestrogą, zakończały swoje 
rady ostrożne i przezorne krewne, a potem zwolna 
zaczęły się odsuwad od upartój dziewicy. Wszyscy 
już spoglądali na nią z obawą, aby nie wpaśd w 
biedę.

Tymczasem kniaź Jan  codziennie odwiedział swo­
ją  narzeczoną i udzielał jój wiadomości o stanie zdro­
wia cesarza. Po kilku dniach ciężkiego smutku, 
promyk nadziei błysnął w sercu Natalji Borysówny. 
Cesarz widocznie miał się lepiój, nareszcie 16 Stycz­
nia kniaź Jan  przyniósł pocieszającą wiadomośd, że 
cesarz wstał z łóżka i jest daleko zdrowszy.

Tegoż dnia N atalja modliła się z całego serca 
i doznawszy ulgi w swoich cierpieniach, z radością 
prawie oczekiwała nazajutrz swego narzeczonego.

Ale kniaź Jan  nie przychodził.
Minął i 18 Stycznia a kniazia nie było.
Ku wieczorowi rozeszła się wieśd, że cesarz zbli­

żywszy się nieostrożnie do okna, zaziębił ospę i za­
chorował mocniój jak poprzednio.

Moskwa była w głębokim smutku; lud cicho się 
modlił w cerkwiach, na ulicach nie było widad ani 
powozów, ani nawet pieszych. Życie zamarło w wiel­
kim, biało — kamiennym grodzie...

Zdawało się że anioł śmierci przeleciał nad sto­
licą.

Natalja napróżno oczekiwała narzeczonego.
Późno już wieczorem, przyniesiono jój bilecik od 

niego.
„Nataljo Borysówno! pisał kniaź Jan , najdroższa 

moja. Zbierz całą moc Twojej pięknój duszy. Naj­
ukochańszy cesarz i dobroczyńca nasz, przyjął już 
ostatnie święte sakram enta. Nie ma żadnój nadziei! 
Niechaj Bóg będzie naszą obroną!...

Ta wiadomośd strasznie przeraziła młodą dzie­
wicę.

— Ach! jestem zgubiona... zginęłam!... zawołała 
w rozpaczy. Zalana gorzkiemi łzami całą noc spę­
dziła na modlitwie.

Nagle, nazajutrz z rana, odezwały się dzwony, na­
przód jeden, potem drugi... trzeci.. Ponure, smutne ich 
dźwięki rozchodziły się po Moskwie, nakształt cięż­
kiego, przeciągłego jęku...

Ze ściśnionem sercem i zatrzymawszy oddech, Na­
talja przysłuchiwała się tym dźwiękom, nie śmiejąc 
im nadad strasznego znaczenia, kiedy w tem dano jój 
wiadomośd że kniaź Jan  przyszedł.

Z głośnym płaczem wybiegła Natalja na spotkanie 
swojego narzeczonego, odgadując powód jego przy­
bycia. Kniaź Ja n  był pomieszany, blady; na jego 
twarzy widoczne były ślady bezsennych nocy...

— Wszystko się skończyło... wyrzekł bardzo sła­
bym głosem.

Natalja rzewne wylewała łzy, kiedy narzeczony 
opowiadał jój, że cesarz do ostatniej chwili zachował 
przytomność umysłu; jak świętośd jaką, przypomi­
nał kniaź każde słowo, w Bogu już spoczywającego 
dobroczyńcy swojego i dodał, że młody cesarz jak 
anioł łagodny, um arł na jego rękach.

— A teraz Nataljo Borysówno, odezwał się młody 
Dołgoruki przerywanym od łez głosem, teraz jesteś 
wolną. Z wysokiego stopnia potęgi, upadłem w prze- 
paśd nicości... W racam  ci twoje słowo.... bądź 
szczęśliwą,...

— Tak, ja  będę jeszcze szczęśliwą! zawołała m ło­
da dziewica ze stałością i twarz jój zajaśniała. Będę 
jeszcze szczęśliwą, ale tylko z tobą, mój najdroższy. 
Cokolwiek miałoby mnie spotkać w przyszłości, ja 
zawsze będę twoją wierną i nieodstępną towarzyszką 
i pocieszycielką!

Ojciec mój, sławny współtowarzysz Piotra Wiel­
kiego nigdy nie zdradził raz danego słowa, a ja  poka­
żę światu, że jestem godna nazywać się jego córką.“

Tak bez przysięgi, zawarty został nierozerwany 
związek pięknój, młodej pary, zasługującój w zupeł­
ności na prawdziwe szczęście i godnój świetnego losu.

P o g r z e b  P i o t r a  II.

Nadszedł smutny dzień pogrzebu.
Cała Moskwa płakała, odprowadzając zwłoki swo­

jego monarchy na miejsce ostatniego spoczynku.
Natalja Borysówna z okna swego domu patrzyła 

na pogrzebowy orszak.
■ Najpierw szło duchowieństwo; mnóstwo Archire- 

jów, Archimandrytów i różnego stopnia księży, po­
tem niesiono herby państwa, rozmaite ordery i ko­
ronę.

Przed trum ną szedł kniaź Ja n  Aleksiejewicz, pro­

wadzony przez dwóch assystentów, nió3ł on orderjna 
aksamitnej poduszce.

Okryty był długą żałobną opończą, na kapeluszu 
m iał długą krepę i włosy młodego kniazia były roz­
puszczone i spadały na ramiona; bladość śmiertelna 
pokrywała jego oblicze, a łzy gorzkie płynęły z oczu.

Tysiące najboleśniejszych uczud przygniatało serce 
Natalji, ale na widok narzeczonego, nie mogła dłużój 
wytrzvmad i z rzewnym łkaniem odstąpiła od okna. 
Jak  silne były uczucia młodój dziewicy, możemy wi- 
dzied z jój pamiętników pisanych w wiele la t późniój; 
w pamiętnikach tych znad w jak  świeżój jeszcze pa­
mięci zachowała nieszczęśliwa wspomnienie z czasu 
ciężkich prób:

—  „Nareszcie i trum nę prowadzą; chwilowo s tra ­
ciłam wszelkie czucie, kiedy wróciłam do przytomno­
ści, porzuciwszy cały. obrzęd pogrzebowy, płakałam  
ile mi tylko serce pozwoliło, zastanawiając się nad 
tem, jaki to skarb ziemia przyjmuje, skarb nad któ­
rym długo zdaje się mogłoby świecić słońce z podzi- 
wieniem. Był to rozum połączony z męzką piękno­
ścią, miłosierdzie i miłośd poddanych bez obłudy.

,,0 ! Boże mój! dozwól z wielką mocą duszy prze- 
nieśd ten cios bolesny, tę stra tę  tak  miłościwego 
monarchy.

O! Najwyższy Stwórco! Ty! który jesteś W szech­
mocny powród, chodby tylko na jedną chwilę, ducha 
jego. aby mógł ujrzeć swojego wiernego sługę, po­
stępującego przed trum ną i pogrążonego w sm utku 
i rozpaczy, bez nadziei na przyszłość.11

I  tak skończył się obchód pogrzebowy, widząc c;.- 
łe zgromadzenie znakomitój szlachty, dworzan i ludu 
postępujące ze łzami za trum ną, zdawało mi się że 
niebo samo płacze i wszystkie żywioły.

Ze zgonem cesarza pobladła gwiazda szczęścia 
Dołgorukich.

W  dniu 19 Stycznia księżniczka K atarzyna Alek- 
siejewna miała zostad małżonką cesarza, a tegoż sa­
mego dnia z rana P io tr II  zaślubił śmierd. Niezba­
dane są wyroki Boże.

Koniec części pierwszej.

(d. c. n.)

O B R A Z Y

N A  W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w  W arszawie.

Kaczorowski —  Jasiński —  Buchbinder —  Godecki —  
Tegazo.

Artyści nasi widocznie pozazdrościli sławy mis­
trzów włoskich, bo w liczniejszym niż dotąd zastępie 
dostarczyli na Wystawę obrazów religijnych, pomię­
dzy któremi znajduje się dwóch Świętych, cztery Ma- 
don z dzieciątkiem i złożenie do grobu Chrystusa. 
Gdyby obrazy szczególniój też religijne nie miały 
duszy, którą stanowi myśl artysty podniesiona do 
ideału, o pracach tych niewiele mielibyśmy do po­
wiedzenia. Ale niestety! ołówek, farba i wszystkie 
tajemnice techniki malarskiój, zajmują tu  podrzędne 
stanowisko i widz przedewszystkiem szuka w pracach, 
podobnych myśli przewodniój, niejako fotografji po­
czucia artysty i jego zapału. Gdzież jednak szukać 
do tego wzoru? Jakim  sposobem plastyką sztuki 
a więc ziemskim sposobem wyrazić to, co do ziemi 
nienależy?

Jeżeli artysta  spojrzy po świecie, tradycję święto­
ści i zachwytów religijnych znajdzie w księgach zam­
kniętą. Niedopatrzywszy w nim nigdzie żywych 
wzorów, rad nierad zwrócić się musi do głębi włas- 
nój duszy, i czerpać z niój siłą przeczucia to co zni­
kło bezpowrotnie z ziemskiego padołu. Ale przeczu­
cie to nie zdrój żywy, z którego dawniejsi artyści 
krzepili swego ducha i natchnioną ręką tworzyli a r­
cydzieła. Szmer jego przygłusza wrzawa pracy do 
którój przykuci dzieci Adama ręce zakasawszy po sa­
me ramiona, myślą idą do Boga po pomoc i bło­
gosławieństwo, lecz westchnieniem szczerem a krótką 
modlitwą, zastępują la ta  poświęcane dawnićj religij­
nemu rozmyślaniu. W iara nic na tem  nie straciła 
pomimo głosów przeciwnych: spełnił się tylko wyrok 
Boży skazujący człowieka na pracę w pocie swego 
czoła: wiara stałajsię mniój naiwną, mniój łatwowier­
ną, co naturalnie nie wszystkim podobać się może.
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Straciło jednak wiele na tem malarstwo religijne, 
wiele razy dziś pragnie wkroczyć w dziedzinę mmio- 
nój przeszłości, tysiące zaraz znajduje przeszkód tru­
dnych do przebycia.

Madonny z dzieciątkiem Jezus przedstawione przez 
panów: Kaczorowskiego, Godeckiego, Buchbindera 
i Matka Boża różańcowa przez p. Jasińskiego, me 
wiemy czy są idealnie pomyślanemi przez artystów, 
czy też dowolnemi kopjami mistrzów szkoły włoskiój. 
Zdaje się jednak że są oryginalnemi pracami, bo gdy­
by były odwzorowane, zawsze odznaczyłyby się w pe­
wnej części wyższym polotem myśli i tern poczuciem 
boskości, cechującem dawniejsze arcydzieła Coś po­
dobnego trudno tu  dopatrzyć, ani w jedną twarz Ma­
donny nie wcieloną została myśl jaką do mej przy­
wiązujemy. Są to wszystko matki z miłym wyrazem 
twarzy, ale nie Matki Boże piastujące na rękach tego 
co ma świat zbawić. Najwięcój jednak z pomiędzy 
nich poćiągającą, najbardziej przemawiającą dziewi­
czością jest Madonna pana Kaczorowskiego. Uzie- 
ciatko Jezus prześliczne, oczki jego pełne życia, try s­
ka z nich miłość i rozum Boży. Najefektowniejszą 
jest Matka Boska różańcowa p. Jasińskiego i gdy by 
nie oczy tak u niój jak i Chrystusa zanadto wypukłe 
co odznaczenie przymknięcia powiek robi zbyt dłu- 
p'iem: gdyby nie zbyt ciężkie obłoki na wzór de­
koracyjnych, otaczające glob ziemski na którym stor. 
gdvby wreszcie nie wielki palec u nogi nienaturalnie 
podniesiony do góry gdy inne właściwie do globu są 
przyciśnięte, obraz ten mógłby zyskać bardzo po­
chlebne uznanie. W  Madome zaś pana Buchbindera 
zdaje się głowa być za m ałą do reszty korpusu.

Cicha" modlitwa pana Tegazo ładnym jest obraz­
kiem, pomyślanym dobrze i wykonanym starannie. 
W  bocznej nawie kościelnej przy stopniach ołtarza, 
tuż przy obrazie Matki Bożej przy procesji uży wa­
nym, klęczy młoda kobieta i z przejęciem zanosi ci­
chą modlitwę. Czarna na niej suknia zdaje się zdra­
d z a ć  sierotę, która opuszczona od ziemskich opieku­
nów, w przybytku Bożym szuka ich w miłosierdziu 
Pana. W głębi stoi babka z kluczami w ręku okry­
ta  płaszczem służby kościelnej i z pewną niecierpli­
wością spogląda na modlącą sie. Za nią widać dal­
sze wnętrze nawy dobrą oddane perspektywą, lo  
użycie dwóch tylko osób do uwydatnienia głównój 
myśli, bardzo szczęśliwie pomyślane. Przy natłoku 
osób efekt byłby zupełnie zgubiony, bez niego czujesz 
że cisza zajęła całą świątynię, że modlitwa setek 
przebrzmiała ju t  dawno i echo z niój nawet umilkło. 
Babka z kluczami do złudzenia wybornie dopomaga, 
i patrząc na modlącą nie podziwia cichej jej a go ią- 
cej modlitwy, ale przedłużony pobyt przeszkadzający 
do ukończenia służby codziennój.

D olina S zw ajca rsk a  od la t kilku szczególnie ulu­
bione miejsce przez publikę Warszawską, ciągle się 
cieszy zyskanemi względami. I  słusznie: położona 
w najpiękniejszej stronie miasta, obok wytchnienia 
jakiem darzy, wycieczka do niój to najprzyjemniejsza 
przechadzka. Idący co chwila spotyka jeżeli nie do­
rożkę to omnibus, a w tłumach płynących jak rzeka, 
do botanicznego ogrodu, Łazienek, W ierzbna, Moko­
towa lub pobliższych ogródków mlecznych, piwnych 
i gimnastycznych, zawsze znajdzie jakiegoś dawno 
niewidzianego znajomca, a przynajmniej napatrzy 
się, naprzygląda co także ma niemałe znaczenie.

"Przed laty jednak kilku ustronie to ani było podo­
bne do tego czem jest dzisiaj. Ogród stanowiła wy- 
gracowana kotlina, otoczona wieńcem samorodnych 
drzew i krzewów’, rosnących według praw natury 
a  nie umiejętnej woli ogrodnika, w pośród której 
przy świątecznem szczególuiej zebraniu nie znalazłeś 
nigdy krzesełka lub musiałeś drogo go opłacić miej­
scowej służbie, raającój zawsze pewien ich zapas u- 
kryty gdzieś tam w zaułkach gospodarczego otocze­
nia. Ody ten się wyczerpał a żądanie było poparte 
Butą obietnicą, służba ruszała w ogród na polowanie 
i jak tylko dostrzegła opuszczone na chwilkę przez 
kogoś siedzenie, choćby na pół kroku, dla zapalenia 
cygara, powitania znajomego, malutkiej rozmowy, 
lub przyjrzenia się całemu zgromadzeniu, krzesełko 
znikało jak kamfora, jakby nagle zapadło się w prze­
paść lub uniosło jak ptak w powietrze.

Gdy zaś ściemniło się, szczególniój przy końcu la­
ta, gdy wieczory chłodem i mrokiem przypominają

jesienną porę, Dolina przemieniała się w prawdziwie 
podziemną jakąś jaskinię, w którój widziałeś massę 
czarną poruszającą się, oświetloną m alutką jedyną ze 
świeczką łojową latareńką, oszkloną, zakopconą, za­
kurzoną ale ludzi tylko domyślałeś się, me mogąc 
rozróżnić nawet blisko siebie siedzących. Światło 
wysuwające się jak promyki jutrzenki od bufetu i al­
tany orkiestrowój, jeszcze bardziój ciemnicę powięk­
szały, tak że posilając się kawą lub herbatą, me mo­
głeś trafić do filiżanki, ciastek, butersznitków, ledwo 
że nie do ust własnych. Jeżeli zaś powstałeś na 
chwilę, nie mogąc ciągle rąk zaprzątać jedzeniem, 
do kąsków lub szklanek z trudnością już można się 
było dopytać i najczęściej dojadałeś lub dopijałeś 
resztki twoich sąsiadów, szukając na ich kolanach o- 
puszczonego siedzenia. Zabawne z tego nieraz wyni­
kały nieporozumienia, a że nie przesadzam w opisie, 
mogą poświadczyć tysiące co tego doświadczały. 
Katowano się też w przywróceniu porządku zapałka­
mi, a w braku tych gwałtowDem rozżarzeniem palą­
cego się cygara. . . .

Z przejściem doliny na własność dzisiejszego jó) 
posiadacza, wszystko się zmieniło do niepoznania. 
Ogród dwa razy został rozszerzony, wyżwirowany, 
upiękniony, wystrojony: dawDą budę orkiestrową za­
mieniono w elegancką altanę, przeniesiono ją  w do­
godniejsze miejsce, bufet udogodniono, i sprawiono 
ze trzy tysiące krzesełek dla samego ogrodu nie li­
cząc podobnego zastępu eleganckich siedzeń wyłącz­
nie dla sali przeznaczonych. Oprócz tego przeszło 
stu ogniskami gazowemi oświetlono cały ogród, tak 
że dziś już nikt nie zabłądzi ani do cudzej szklanki 
ani siedzenia, a co najważniejsza, że sprowadzono wy­
borową orkiestrę Bilzego, jakiej przed tein oprócz te­
atralnej nie zaznała Warszawa. Cieszono się też szcze­
rze z tych zmian tak pomyślnych dla Doliny, rozko­
szowano się cieniem, zachwycano tonami muzycz- 
nemi i chętnie zaglądano do bufetu w którym dzięki 
staranności cukierni Lursa nigdy niczego nie hrakło.

Ale cóż jest trwałego na świecie? Po latach obfi­
tości zawsze nadchodzi pora łaknienia i zdaje się, że 
Dolina wolnym krokiem wkracza w jej dziedzinę. 
Lursa zastąpił pan Abel sprowadzony z Paryża nie 
umiejący naturalnie ani jednego słowa po polsku. 
Ze służbą więc polską trudne porozumienie. Na żą­
danie kawy podają lody, herbatę zastępują piwem, 
ciastka cygaram i, w oznaczeniu liczby ratu ją  się 
palcami, a na pytanie po francuzku zrobione, odpo­
wiadają mruczeniem polskiem, po którem za bu­
fetem stojący idą do łasa, a służba przed bufetem 
żebrząca o obstalunek do Sasa. Doprosić się więc 
czegoś jest czasem niepodobieństwem, pomimo pod- 
wójnój za wszystko zapłaty i małego datku zwykle 
posługującemu ofiarowanego. A ceny to niemałe! 
Filiżanka kawy lub herbaty dwie dziesiątki, tyleż 
zwykły kufelek piwa, lody złotówka w nader skrom- 
nem daniu, a byle ciasteczko bez odrobiny cukru, 
z malutkim dodatkiem m asła, wydęte, lecinchne pul­
chniutkie, płaci się dziesiątkę i jeszcze go nie zawsze 
dostanie. Ceny innych przedmiotów nie praktyko­
waliśmy, ale muszą być niemałe sądząc po najwięcój 
używanych. Zamiana więc w osobie dzierżawcy bu-1 
fetu, dla Doliny nie wypadła korzystnio. j

Co do orkiestry głównego celu zebrań, pana Bil- 1  

sego zastąpił pan Strauss Józef, który czy to skut- j 
kiem obłożnej choroby w jakiej się obecnie znajduje, j 
czy też z innego- nieznanego nam powodu, tak^ mało , 
okazał się bacznym w zebraniu artystów, mających 
składać zapowiedzianą orkiestrę, że przybywszy do 
Warszawy tylko z dwudziestu kilku jej członkami, 
resztę ściągał z różnych stron Niemczech, co tak szło 
jakoś tępo i leniwo, że po trzytygodniowej przeszło 
zwłoce, gdyby nie pomoc kilku miejscowych artystów 
wystąpienie w oznaczonym czasie byłoby niepodo- 
bnem. Dziś już znajduje się w należnym komplecie, 
i choć pomiędzy jej członkami mieści się kilku soli­
stów niepośledniej wartości, jak wiolonczelista, trę ­
bacz, oboista, zawsze jednak orkiestrzebrak jędrnego, 
zgodnego wykonania, przemieniającą ją  w jeden jak­
by instrum ent poruszany pałeczką dyrektora. Pre­
cyzja w zbiorowych wykonaniach zdobywa się tylko 
długą wprawą a na to orkiestra p. Straussa nie mia­
ła czasu. Złożona z żywiołów przedtem rozpierzch­
łych, zebrana w jeden komplet po jednój zapewne 
próbie wystąpiła publicznie, co wyraźnie uwydatniło 
się w pierwszym zaraz koncercie i powtarza się do 
dnia dzisiejszego.

Więc i w tym razie na zamianie Warszawa straci­
ła, zbiera się jednak chętnie nawet w dnie powsze­
dnie a w świąteczne zapełnia całą Dolinę tak że czę­
sto ruszyć się w niój nie można. Po opuszczeniu 
dyrekcji przez p. Straussa, miejsce jego chwilowo 
objął jeden z członków oboista, a teraz stale jój prze­
wodzi pan Karlberg któremu ani chęci dobrych, ani 
starań odmówić nie można. Orkiestra pod tem no- 
wem przewodnictwem widocznie postępuje, ale nie 
jest to jeszcze to do czego nas pan Bilse przyzwyeza- 
ił. Czy kiedyś zetrze różuicą dziś ją  znamionujące, 
prorokować niepodobna, jeżeliby jednak ta pożądana 
zmiana z czasem nastąpiła, to chyba ku końcowi wy­
stąpień kontraktem oznaczonych, w czasie odlotu 
ptastwa do cieplejszych krain, artystów do ojczystych 
zagród, a publiki Warszawskiój do domowych i tea­
tralnych zebrań.

W  zakończeniu tego sprawozdania o najważmej- 
szem miejscu wycieczek letnich Warszawskiój pu­
bliczności, niepodobna nam pominąć niespodzianki 
jaką nas obdarzył pan Jan  Strauss brat rodzony wła­
ściwego dyrektora orkiestr}’ Józefa. Walc to jego 
żywioł, gdyby Niemcy od wieków nie mieli walca p. 
Jan  Strauss z pewnością by go wykoncypował. Podo­
bne kompozycje jak  walce, galopy, polki, są to z pe­
wnością fraszki muzyczne, ale nie każdy umie się tak 
niemi przejąć, wnikać w ich naturę, uwydatnić naj­
drobniejsze szczegóły i drobnostki, jak to potrafi za­
wołany tańców dyrektor.

Ralentanda, piano, pianissimo gwałtowne forte, 
powrót do właściwego taktu, następują tu  tak umie­
jętnie, tak zgodnie, z taką wszystko zawsze wykony­
wane bywa stanowczością, że fraszka staje się sztuką 
muzyczną i nawet przez największych artystów 
z przyjemnością zostaje wysłuchaną. Podobnie pieś­
cić się z taneczną muzyką, unosić się w jój estetyez- 
nój fali, roskoszować każdym taktem  niemal poje­
dynczym tonem, nie każdy umie. Dar to właściwy 
panu Janowi Straussowi, wrośnięty w jego osobis­
tość, po prostu talent do tanecznój muzyki skiero­
wany. To też nic dziwnego że na wieść o jego przy­
byciu i zapowiedziane wzięcie współudziału w kon­
cercie, liczne tłum y pośpieszyły do Doliny, a w dniu 
ostatnim  jego wystąpienia ogród tak  się napełnił 
jak nigdy, że na pół godziny przed koncertem, do 
kassy po bilety trudno się było dotłoczyć, a kto co­
kolwiek się spóźnił, już nie tylko krzesła nie znalazł, 
ale nawet miejsca, z którego bez przeszkody mógłby 
wysłuchać muzyki. Dolina mrowiła się głowami 
ludzkiemi, nie można było poruszyć się, przejść n a ­
wet obrócić, a bufet na prawdę był zabarykadowany 
do którego i szturm energiczny na nie wiele się przydał.

Surowi klasycy muzyczni ten zapał z lekcewa­
żeniem traktują. Artyści składający orkiestrę ci­
chaczem się uśmiechają, w czem im i sam dyrektor 
K arlberg wtórzy: dobrze jednak robią że w nieobec­
ności p. Jana  Straussa grają tańce po swojemu, 
nie siląc się na naśladownictwo. Kopja nigdy me 
zrówna oryginałowi, a czasem nawet budzi odrazę gdy 
nie wyjdz-ie z poczucia ale wprost z przypomnienia. 
Być może, że p. Jan  Strauss nie wykona orkiestrą 
utworu jakiego wyższego, jak to umie p. Karlberg, 
ale ten ostani z pewnością nie zagra tak walców ani 
polki jak to znów p. Jan  Strauss potrafi. Każdy 
niech przy swojem stoi, walc wprawdzie nie symfo- 
nja, ale dobrze, umiejętnie zagrany, z właściwem 
cieniowaniem i uwydatnieniem, z prawdziwą zawsze 
przyjemnością przez wszystkich będzie wysłuchany.

Pani Z. Ram. P o c z ą te k  powieści: Młot i Kowadło

k 0 p a n u  P o d !,',M o h o rt'£ W. Pola kosztu je  bez przesy ł­
ki pocztow ej rs. 1 kop. 50.

Listy i przesyłki pieniężne n a  s p r a ­
wunki, ad reso w ać  p ro s im y : Do J. K . Gregorowicza 
Ulica Żabia Nr. 956 dom  d aw n ie j Krzemińskiego.

Druk Karola Kowalewskiego (Ulica Królewska N. 1066 k). 4o3BoueHO IJeu3ypoio.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek ar­
kuszowy z drzeworytami.

Redaktor J. K. Gregorowie*.
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ronka  na 6 cent. i kokardy  ze w stążk i lub aksam itu  
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X. 3 9  —  40. Szm izetka i m ankiet z żabotem .

Szm izetka ta  sk ład a  się z ba tystow ej w staw k i haftow a­
nej. 6 0  cen t. długiej i l '/«  cent. szerokiej, k tó ra  przy w y­
kroju  szyi otoczona je s t  p rostą  l ' / a  cent. szeroką m uślino­
w ą  pliską; z d rugiej strony  w staw ki idą  dw ie  ukośne pils­
ki 2 i 2 '/, cent. szerokie. M arszczona, 1 cent. szeroka 
koronka sp a d a  n a  m uślinow ą p liskę. Ż ab o t sk ład a  się 
z m arszczonej koronki, tiu low ych i haftow anych  w staw ek  
4 4  cen t. d ługich . M ankiet okrąg ło  zeszyty, m a odpo­
w iedni g a rn iru tiek . Ż abocik  9 cent. d łu g i, p rz y tw ie r­
d za ją  dw ie  m uślinow e p lisk i.

N. 41. Szm izetka chusleczkowa.

Szm izetka pow yższa w  załam yw ane  zak ład k i, oszyta 
k o ronką  „ B ru g e s "  u b iera  pięknie k ażd ą  jed w ab n ą , lekką, 
a lb )  w e łn ia n ą  suknię. R y c in a  ob jaśn ia  ułożenie j e j  n a  
stan iku .

N. 42. Koronkowa kokarda, ja k o  zakończenie szm izet- 
ki i szarfy .

K o k ard a  u k ład a  się n a  sztyw nej podstaw ie  z 4  cent. 
szerokiej koronki „ B ru g e s "  i pukli ze w stążek.

X. 43 — 44. Dwie kokardy do kapeluszy.

K okardki te w  kolorze sukni, o p a tru ją  się śp ilką  ja k  
u  broszek, d la  łatw iejszego  p rzy p in an ia .

N. 43. K okarda z kwiatem.

Szelki te z aksam itu , m aterji „ C re p e  de C hine i tp ."  u- 
b ra n e  są  białym  m uślinem  z a tlasow em i rulonikam i 
i kokardkam i. R ycina  14  p rzed staw ia  oszycie w n a tu ­
ra lnej w ielkości z 6 cen t. szerokiego prostego  k aw ałk a  
m uślinu, w  odstęp ie  4  cent. w 5 cent. szerokie a  4 cent. 
głębokie zęby w ycinanego . Z ęby te oszyte koronką i pod- 
w lekane kolorow o, k on trafa łdu ją  się i o zdab iają  po jedyn- 
czem i końcam i z 5/ i  cen t. szerokiej w stążeczki. N ad  tern, 
idzie 2 een t. szeroki podw ójny m uślinow y ukos, w stążecz­
kam i p rzeg rad zan y , p rzyciśn ię ty  ’/« cent. szerokim  a tła ­
sow ym  rulonikiem . K ońce ow alne szelek, sp ina  ok rąg ła  
rozetka n a  sz tyw nej 4  cent. szerokiej podstaw ie, ułożona 
z m uślinow ego eszycie i a tłasow ej l ‘/« cent, szerokiej 
w stążeczki. P a se k  a tłasow y , 2 cen t. szerok i, dopełn ia  
szelek, k tóre k ład ą  się tak  na  w ygorsow any  stan ik  ja k  do 
w izytow ej sukni.

N. 1. U branie chłopczyka z popielatego angielskie­
go wyrobu, sk ład a  się z m ajtek do kolan  z k a m a sz a ­
mi, fałdow anej spódniczki i kaftan ika z jednakow ego  
m ate rja łu , ub ranych  czarnym  aksam item .

N. 2. Spacerowe ubranie z m a te rja łu  w pasy i je ­
dnolitego wyrobu.

G arn iru n ek  na spódnicy trzym a 3 0  cent. szerokości; 
środkiem  kon trafa łdow ania  p rzejm ow any; n a  paletocie od 
6 — 8 cent. je s t  szeroki ozdobiony trendzlą . Suknię z ko­
lorow ej m aterji ub rać  m ożna białym  muślinem, albo g re - 
n a d in ą  w  odpow iednim  kolorze.

P u k le  kok ard y  ro b ią  się  z 5 cen t. szerokiej kolorowej 
w stążk i, liście  u k łada ją  się  też 
ze w stążeczki, obw odzą drutem  
lam ują innego koloru w stążecz­
ką. N a pąsow ych  lis tkach  mo­
delu i takiejże kokardce, pięknie 
odznacza się  k w ia t b iały  krepo­
w y , n ak rap ian y  stalow em i punk­
cikam i.

N. 44. K okardka z c h ra ­
bąszczem.

K okardka ta  sk łada  się z 6 
cent. szerokiej czarnej aksam itk i 
i białej a tłasow ej 3 cen t. sze­
rokiej w stążeczki, na  k tó rych  
spoczyw a zielony po łysk liw y 
ch rzabąszcz  ze skrzydełkam i z 
perłow ej m assy .

N. 45. U branie letniego sta' 
n ika.

T e n  rodzaj u b ran ia  s tan ik a  
n ad aje  się  do m uślinu, p e rk a lu , 
lekkich w e łn ianych  tk an in , fu la­
rów  a  n aw et m aterji. N a  m ode­
lu  w idzim y m uślinow e p lisow a­
nie dane  szalow o g ip iu rą  obszy­
te . Z obacz próbkę N . 16 . C a ­
łe oszycie na  g ładkiej bluzce lub 
s tan iku , u rządza  się z ukośnej 
sz tuk i, form ując ok rąg ły  w y k ład  
albo  z ty łu  ząb  form ujący. K o­
k a rd a  ze w stążki z wązkiemi 
końcam i, p o k ry w a  zakończenie 
m uślinow ego g am iru n k u .

N. 4 6 — 47. P e le ry n k a  „E u­
genie."

w ym  atłasow ym  rulonikiem . N a  drug iej ry c in ie  w idzi­
m y sukienkę z ba tystu  szarego  ze w staw kam i g ip iu - 
row em i.

N. 5. Szarfa dwukolorowa łub w dwóch cieniach 
odpowiednich sukni.

M odel z fu laru  „ e e ru ,"  robi się z prostej sz tuk i, 18 
do 2 0  cent. szerokiej w  dw óch c ien iach . P rz y  końcach 
50  —  6 0  cent, d łu g ich  da je  się frendzla ciem niejszego 
koloru.

N . 6 . Szarfa koronką oszyta.

Sześć pukli kaw ałkiem  jed n o sta jn y m  koronki oszyte, 
p rzep ina  n a  koronkow ej podstaw ie jed w ab n y  w ęzeł. Ko­
ronkow a w staw k a  o tacza oba szerokie końce.

N . 7 — 8 . Podróżny kostium  z torebką.

W ygodny  ten  kostium  w cza rn e  z b iałem  k ra ty , złożo­
ny ze spódnicy  z tu n ik ą , i rozc in an eg o  luźnego paltocika 
m a u dołu 2 0  cent. szeroką ukośną falbanę, aksam itką  
cza rn ą  naszy tą  n ad  k tó rą  idzie 2 i pól cen t. szerokie p li­
sow anie  potró jne  i trzy  rzędy aksam itk i. F a lb an k a  na
stan ik u  i n a  tunice podpinanej w  tyle, m a 6  7 ' / a cent.
szerokości; aksam itka  p rzy  niej trzym a tylko 1 cen t. N a  
tun ikę , p rzy k raw a  się dw a  z jed n e j s trony  ukośno ścięte 
b ry ty  do ty łu  08  cent. d ług ie , 2 7  c. u gó ry  a  9 0  cen t., 
u dołu szerokie, z przodu po ścięciu ukośnem  do 64 cent. 
a  z ty łu  do 4 7  cen t. długości po obcyrk low aniu  dochodzą­
ce , przez co n a  bokach rob i się rodzaj festonów. B ry t 
przodu w rodzaju  fartuszka zaok rąg lo n y , 49  cen t d lu tó  
trzym a u dołu szerokości 6 3  cen t. u g ó ry  3 9  cent. sze­
rokości. P rzez  ofaldow anie w w ach la rz  brytów  ty ln y ch , 
szw y boczne sk ra ca ją  się na  27  cent. d ługości. ’ B ryty  
ty ln e  prostem i brzegam i zczepione aż do ro zp o rk a , m arsz­
czą  się cokolw iek i obejm ują w raz z g la dko danym  b ry ­
tem przednim , szarfą  przyozdobionym  pask iem . Słom ko-

w  y  kapelusz  z p łaską 
g łów ką i szerokim  rondem , 
aksam itką opasany , ubiera 
bukiet polnych kw iatów  z 
kłosam i.

T  o r  bę p rzew ieszoną 
przez p lecy p rzed staw ili­
śm y jeszcze  osobno pod 
N . 8 . U żyw a się  n a  n ią  
najczęściej m aterja ł sukni 
lub b a w ełn ian a  popiela ta  
dym a. B rzeg  okala  sznur 

j  e d  w  a  bny  zakończony 
kw astam i.

N. 9 — 11. Rękaw przy 
p inany do pisania, do 
kuchni lub  do ogrodu.

R ękaw  ten  b a rdzo  p ra ­
ktyczny d la  pan ien ek  li­
czących się pisać lub do 
za jęc ia  w  kuchni, a lbo  o- 
grodzie p rzysposab ia  się 
z szarego  p e rk a lu . K ra ­
ja n y  z prostej sz tuk i, po­
dw ójnie złożony od zgięcia  
ręk i po za  łokieć lic ząc , 
rę k aw  ten  w ynosi 3 6  do 
3 8  cen t. d ługości, szew  
ukośny dol iy  trzym a ty l­
ko na  d ługość 3 0  cent. 
B rzeg p rosty  u  dołu p o ­
w in ien  w ynosić 3 0  cen. 
szerokości, g ó rn y  brzeg  
ukośny 4 0  c . Uye. 1 0 —  
11 p rzed staw ia  szlaczek  
do ręk aw a  w yszy w an y  
czarnym  i brązow ym  j e d ­
w abiem . U  dołu daje  się 
pojedynczy, u gó ry  pod­
w ójny  i ob ręb ia  d la  ła ­
tw iejszego w sun ięc ia  g u ­
mowej tasiem ki. K o k a r­
d a  w yszyta  n a  końcach, 
ozdab ia  rękaw  u góry .

N. 12— 13. Podróżne
1 , ttu • , , . Przybory.
1 — 4. Ubranie letnie.

N . 1. U bran ie  chłopczyka. N . 2 . S pacero w e  ubran ie . N . 3 — 4. S uknia  z tun iką, w ycięta  „ii la W a tte a u ."  R ycina l ó  p rz e d s ta w ia
najrozm aitsze p o d r ó ż n e  

p rzy b o ry , k tó re  w  krótkości opiszem y. N . 12  podaje p rzy ­
p in an y  w pasze rękaw  do p łaszczyka  „im perm eable* 
z kołnierzykiem  zak ry w ająceg o  c a łą  suknię  z p e le r/n k ą  
s ięg a jącą  p a sa . N a  p ierw szym  p lan ie , widzim y ręczny

P on iew aż  b iałe g a rn iru n k i 
stanow ią  najm odniejszą ozdobę 
n a  stan ik ach , tak  tiu low e, m uśli­
now e, koronkow e j a k  haftow ane, 
p rzed staw iam y  w zór pięknej pe­
le rynk i, o taczającej w ykrój s ta ­
n ika podłużny lub czw o ro g ra ­
n ias ty . P e le ry n k a  „ E u g e n ie "  
k tó rą  użyć m ożna rów nież  n a  
w yciętym  s t a n i k u  r o b i  
się  z tiu lu  w  rzucik , m uślinu „ C re p e  de  C h in e , 
g ren ad in y  i t. p . c za rn e j, b ia łe j albo kolorow ej. Z  uko­
śnej sztuki sk ra jan a  p e le ry n k a  przem arszcza  się  w  tyle 
n a  ram io n ach  i p rzy  spięciu  n a  kokardę  z przodu. K o-

N . 3  —  4. Sukienka z tun iką i wycięciem , ,a  la W a t­
te au ."

P rz ó d  p rzed staw ia  suknię  g ren ad in o w ą  z tu n ik ą  i s ta ­
niczkiem , ubieranem i fa lbanką i bufką p rzeszy tą  koloro-



dzli. Trzy szydełkowe rzędy, 
stanowią górny brzeżek frendzli.

N . 18. Szydełkow a koronka 
z sutaszem  i zwijanem i piko- 

tam i.

męzki kuferek z juchtowej skóry, o 
mosiężnych zamkach, bardzo praktycz­
nie przyrządzony. Z jednej strony 
jest dział bielizny z kieszonkami na 
szczotki i flakony na twardej de­
seczce przymocowanemi, z drugiej stro­
ny są kieszenie na tekę, lustro i nese­
ser podróżny, pokrywające jak rodzaj 
przedziałki, na spodzie układane rze­
czy. Prócz tego widzimy na rycinie 
kij podróżny dębowy, okuty ostro żela-

Z jednej strony sutaszu, daje 
się szydełkowy brzeżek z nici 
N. 60, z drugiej strony, idzie 
szydełkowa robota zapełniona

N. 6. Szarfa koronką przybrana,

^ g S j j f j ^  *9. Szydełkow a ko- 
roneczka w listk i.
Robota koronki idzie 

ciągle w poprzek. Odra- 
hia się * 27 pow. ocz. 
pomija ostatnie z nich 
i na 4 najbliższych nabie- 

N. 12. Przypinany rękaw do ra się 4 ściągane oczka 
płaszczyka od deszczu. na szydełko; teraz znów

omija się 3 pow. oczka
i ściąga dwa razy 
po trzy ocz. i znów 
4 razy przeciąga, 
żeby to wszystko

zebrać można na- \ /

i 1 słupek W dwa
początkowe oczka N. 11. Falbanka do rękawa N. 9. 
wrobiony. Każdy
następujący listek powtarza się od * i przyczepia po 8 
pow. ostatniego bocznego ząbka, do poprzedniego listka 
1 ścisłem oczkiem.

N . 2 0 . Szydełkow a koronka w muszki.
Równie jak pierwsza poprzecznie 'robiona, koronka ta 

. wymaga naj-
  wpierw * 5

pow. oczek, 
po nich na 
mus zkę  10 
pow. . z któ- 
rych pomija- 
jąc ostatnie 

ggM jjlf nabiera s i ę
6 pętelek ra-

N. 7. Podróżne ubranie z torebką,

N. 8. Torebka podróżna, Do ryciny 7

N. 13. Przybory podróżne.
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N. 16. Frendzla szydełkowa 
z sutaszem ,,mignardise.“

’em; następnie przeciąga się wszystkie jed- 
;:em oczkiem, robi 3 pow. oczka, 1 śc. 
oczko w pierwsze z pow. powtórzyć od *.
Zaczynając następną muszkę, trzeba ją  łań­
cuszkiem do łańcuszka poprzedniej przy­
twierdzić.

N. 21. Szydełkowy brzeżek do przewle­
czenia wstążeczką.

Odrabia się z pomocą ryc. 18— 20 w po­
przednim numerze Tyg. Mód zamieszczonych.

N. 22. Szydełko­
wa koronka pod- 
wlekana wstążką.

Główna c z ę ś ć  
koronki odrabia się 
w poprzek; trzeba 
najwpierw 8 pow. 
oczek potem 5 pow. 
połączonych w kół­
ko; zbywający łań­
cuszek, odrabia się 
niby laseczkę 4 śc. 
ocz. potem idzie 10 
pow. ocz. i 1 Śc. 
jako połączenie z 
przedostatnim pi ko­
tem małej rozetki, 
jeszcze 5 pow. i 6 
śc. oczek między 
grubemi laseczka­

mi. Dolny brzeg obrabia się podłużnie, scisłemi ocz­
kami. ,

N . 23. Koronka szydełkowa z sutaszem 
„mignardise.11

Muszki wrabiane w sutaszowe oczka, ro­
bią się zupełnie jak  w opisie 20. Dolny 
brzeg obrobić zwyczajnym spo­
sobem.

N. 24. Szydełkowa koronka 
z pikotami.

N. 21.
Luźny łańcuszek scisłemi ocz­

kami obrobiony, stanowi pod­
stawę koronki, w następnym rządku, idzie 
na przemiany 1 śc. oczko i 1 pow. oczko, o- 
puszczając zawsze jedno oczko podstawowe, 
przez co się tworzy rodzaj przezroczystego 
brzeżka. Zewnętrzne ząbki, powstają z 2 
śc. oczek, następujących przed i po każdem 
ścisłem oczku poprzedniego rzędu, po których zawsze 
3 luźne oczka wypada odrobić.

N. 25. Frywolitkowa rozetka z koronkowym
ściegiem.

Po poprzecznie 
układanych, środ- 
kowemi p i k o  tami 
spajanych 
o 24 pow. węz. 
pikotach 
co 3 pod. 
następuje zawsze 
węzeł: (o 6 

gnięciach), dla utworzenia środkowejgwiazdy, 
kółko koronkowym ściegiem wrobione. Przybrawszy, , 
moeniczą nitkę,“ odrabiają się potem zewnętrzne zęby 
18 pod. węz. i 5 pikotów utworzone.

N. 18 p iko tam i.

wa w listeczki w m uszki.

rozeta

N. 23. Szydełkowa 
koronka z sutaszem.

N. 28 i 29. Dwa gipiurowe szlaki.

Przezroczyste lub na kolorowem podwle- 
czenie dane szlaki, bardzo ozdobnie wyglą­
dają do poszewek, można im jako nagłówek 
dodać batystowe plisowanie lub szydełkowy 
brzeżek.

N i 30. Irlandzka gipiura wykonywa się 
z plecionek cieniutkich i dzierganych j dra­
binek.

N. 31. Spacerowy 
kostium z m ater­
iału gładkiego i w 

rzucik.

C a ł e  ubranie, 
składa się z brązo­
wo mienionej tka­
niny. Na spódni­
cy gładkiej do zie­
mi sięgającej dana 

je st 21 cent. szero­
ka falbana i 3 cent. 
szerokie p 1 isowa- 
nie, tak ja k  wykład 
tuniki i kaftanika, 
z gładkiego mater- 
jału. Tunika i kafta­
nik wymagają ma- 
terjalu w rzucik , 
którym s i ę także 
obciągają g u z  iki.
Plisy 2 cent. sze­
rokie wypustkowane brązową materją, mają cokolwiek bo­
gatszy rzucik. Tunika z wykładami i podniesiona na 

szwach bocznych, oszywa się jak również 
kaftanik z rozporkami 6 —-8  cent. szeroką, 
kaszmirową frendzlą, odpowiedniego cieniu.

N. 32. Perkalowy kostium.

Ubranie kostiumu na tle bia- 
łem w niebieski rzucik, stanowi 
gładki niebieski perkal, rozmaite 
kolory mięszać można w odpo­
wiedni sposób. Ukośna falbana 
z nagłówkiem ma 15 cent. na 
spódnicy, na bluzce kolorowemi 

guzikami spiętej, i tunice z przodu'otwartej, 
przymarszczonej i paskiem objętej w tyle, 
falbanka dochodzi tylko 4 i pół cen. Tunika 
składa się z dwóch brytów po 53 cent. dłu­
gich 67 cen. u dołu 36 cen. w górze szero­
kich z tyłu ukośnie ściętych a z przodu zao­
krąglonych. Szarfa 46 cent. długa jednoko­

lorowa obejmuje się odpowiednim paskiem.

N. 17. Frendzla szydełkowa 
z frywolitkami.

przewlekania

N. 24. Szydełkowa 
koronka z pikotami.

N. 28. Wstawka z siatkowej gipiury.

N. 26, Szydełkowa koronka 
z pikotami.

N . 33. Muślinowa suknia.

Gipiura irlandz­
ka 6 cent. szeroka 
stanowi oszycie 30 
cent. szerokiej mu- 
śli n owej falbany, 
po nad którą idzie 
szeroka g i p i u ­
r o w a  wstawka, 
kolorową wstążką 
podłożona. Do po­
włóczystej spódnicy, dodany stanik pod szyję, podlużnii 
wycięty, z szerokiemi rękawami ubranemi kokardam 
i krótkim karoczkiem w zęby. Karoczek przyciśnięty 
kolorowym paskiem, ozdabia kokarda, uzupełniona szero 
kietni końcami, spadającemi z pod spodu.

N. 27. W stawka szydełkowa.

N. 34 —  36. Dwa garniruuki 
do sukien „ecru“ .

P  i skręcanym pikocie, przeciągnię­
tym jednem oczkiem, robi się tylko 1 
pow. oczko. Do opisu N. 18 który tu 
zastosować można, dodajemy że ści­
słe oczka wrabiane między przezro- 
czystemi słupkami, powinny się robić 
z lewej strony, przez co koronka zy­
skuje.

N . 27. Szydełkowa wstawka.

Obie spódnice bez tunik, wy­
soko garnirunkiem naszyte, uzu­
pełniają kaftaniki z prostemi 
plecami rozcinanemi w tyle i na 
bokach; rękawy mogą być sze­
rokie lub wązkie.

N. 34  —  35. Suknia z białą, 
i haftowaną wstawką i gipiu­

rą „śeru.“

Garniriinek sukni składa mu­
ślinowe plisowanie czyli falban­
ki zaprasowane albo karbowa­
ne, brzeżkiem „ecru“  naszyte 
i szlarką haftowaną białą 3 — 1

N. 26. Szydełkowa koronka z,e 
skr§canemi pikotami.

Szydełkowe pikoty i pętelki stanowią 
środek powyższej wstawki, gładkie 
brzegi ści. oczek obrobione, dodają się 
później. N. 30. Wstawka z irlandzkiej gipiury.



K aftan’k do N. 34K aftan’k do N. 34

fałduje. F igura podaua z przodu, ma na fijolkowej j e ­
dwabnej spódnicy dwie bufki grenadinowe czarne, zakoń­
czone riuszą, z pod których wązkie, jedw abne falbanki 
w ystają. D ługie czarne okrycie ozdabiają koronki. F i ­
gura tył przedstaw iająca, podaje szafirową jedw abną su­
knię, po nad szeroką falbaną, kilkoma rzędami plisowane­
go białego muślinu naszytą; z p id jedw abnej szafirowej 

pliski w ystają jedw abne, kon­
trafałdo w ane falbanki.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE

Legumina waniljotca.
Pól kw arty śmietanki 

lub mleka prosto od k ro ­
wy, zagotować z w anilją 
i cukrem do smaku. O d­

dzielić białka z pięciu 
ja j ,  z których ubić 

pianę i takow ą wlać 
na wyżej wzm ian­
kowane gotujące się 
mleko, obróciwszy 
na obiedwie stro­
ny. Żółtka dobrze 

ubić i po wyjęciu 
ugotowanej pia- 

n  y w lać w 
mleko ciągle 
mięszająo aż 
s ię  zgęśnie 
byle się nie 
z w a ż y ł o .  
W yłożyć na 
s a  1 a  t  e rkę 
i wynieść w 
zimne miej­
sce żeby o-

styglo; przy podaniu ubrać kawałkami ugotowanej piany 
i ubrać konfiturami stosownie do gustu. P ianę ostrożnie 
kłaść trzeba w mleko, żeby się dobrze ugotowała,

J. W.

M. 32 . Perkalowy kostium.

cent. szeroką gipiurą ,,ecru“  zakończone; jak o  nagłówek 
marszczonej muślinowej falbany, dana je s t szersza muśli­
nowa pliska z brzeżkiem „ecru“  i w ystającą w ązką g i­
piurą. R ękaw  uzupełnia bufka muślinowa. Ryc. 35 
przedstaw ia kaftan z szerokiemi rękawami i kw adrato- 
wem szerokiem wycięciem odpowiednio jak spódnica przy­
brany , tylko że zam iast brzeżka „ecru, dane są białe we­
bowe guziki.

N. 36. Suknia z muśli- 
nowemi falbankami 

i pliskami.
G arnirunek składa pli­

so w a n ie , prjegradzane 
przystembnowanemi li­
stewkami. K aftanik przy­
ozdabia muślinowy kap­
turek z aksam itną czarną 
kokardą.

N. 37. Sukienka 
dla dziecka.

Cienką, batysto­
wą sukienkę, zdobi 
na 20 Cent. szero­
ki szlak u dołu w 
kw adraty  haftowa­
ne, p r z e  zroczyste 
i matowe. Szlak 
4 cent. szeroki 
ozdabia sta­
nik wycięty 
w  r o d z a j u  
berty . Kolo­
row a szarfa 
dopełnia ca­
łości.

N . 31 . Kostium spacerowy z dwóch mater- 
ja lów .

N. 38 —  39. Suknia z grenadinowem okryciem.

O krycia te czarne, popielate lub w cieniu sukni, 
noszą się na  jedw abnych cokolwiek podniszczonych 
sukniach. G renadina jak o  materjał przezroczysty 
i lekki, drapuje się łatwo, przybierając każdą for­
mę. R yc. 39 przedstaw ia oryginalny rodzaj tuni­
ki, przepiętej w pasie kokardą, przez co się trochę N. 33 , M iślinowa suknia.

N. 34. Suknia z bialemi haftowauemi N. 36. Suknia z falbankami i pliskami 
w stawkam i i gipiurą ,,ecru .“  muślinowemi.

N. 37 . Sukienka dla dziecka. N. 3 8 — 39. Suknia z grenadinowem okryciem.


